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Z bieżącej chwili. 


Lwów dnia 3 lipca. 

Dość dawno obiegła już wiadomość o z a- 
mordowaniu posła niemieckiego br. 
Kettelera w Pekinie, wypisywano mu negrologi, 
ale wieść przycichła i zdawało się, że jest myl- 
ną. Ale mylną nie była. Jeszcze dnia 18 czerwca 
został zamordowany — przypłacił życiem szalo- 
ny iście postępek, gdyż zamiast lektyką, jak to 
jedynie przystoi w Chinach osobom jakkolwiek 
znacznym, udał się konno do cunglijamenu, wie- 
dząc zapewne dobrze o usposobieniu tłumu. Kto 
sam w takich okolicznościach szuka formalnie 
Śmierci, ten jest samobójcą albo obłąkanym i 
chyba trudno go zwać bohaterem, jak to czyni 
Nordd. Allg. Zeitung. 

Ale ostatecznie osoba posła nawet wśród 
dzikich ludów uważaną jest za nietykalną i za- 
bicie swego posła musi pomścić dotyczące pań- 
stwo, w tym zaś wypadku wszystkie mocarstwa 
są dotknięte. Chyba iż które zechce upiec sobie 
osobno pieczeń przy tym ogniu i powie, że sam 
br. Ketteler szukał śmierci, że wyzywał szalone 
już bez tego tłumy, a jeśli posłów innych także 
mocarstw spotkał ten sam los, to wina cięży 
na pośle niemieckim 

Z Petersburga nadchodzą wiadomości dzi- 
wne a charakterystyczne. Półurzędowa „Rosyj- 
ska ajencya telegraficzna* donosi, iż wedle na- 
deszłych do rządu wiadomości, we wielu miej. 
scach ludność chińska, nie chcąc mieć nie 
wspólnego z powstaniem bokserów, oddaje się 
pod opiekę Rosyi. Dalej, że powstanie bo- 
kserów nie szerzy się, że owszem ruch ten wol- 
nieje i obecnie tylko prowincyę Peczeli ogarnia 
— i w rosyjskich sferach kierujących, sądzą, 
że przy pokojowem postępowaniu 
mocarstw i dobrej woli rządu chińskiego, 
w krótkim czasie możnaby się pozbyć powstania 
bokserów. 

Inny telegram petersburski donosi, że pię- 
tnastu wicekrólów zobowiązało się stłumić ruch 
i ochronić cudzoziemców i spodziewać się, że 
rząd chiński nareszcie wyda energiczną prokla- 
macyę przeciw bokserom. 

Znowu inne i to rozmaite źródła zwracają 
uwagę, że Anglia jakoś w dziwny sposób trzyma 
się teraz w odwodzie. 

Nikt powiedzieć nie umie, co sądzić o ta- 
kich np. doniesieniach, że dzielnica chińska w 
Pekinie spalona i cesarzowa rejentka uciekła z 
pałacu ; że ks. Tuan (ojciec cesarza, dowodzący 
podobno armią chińską między Tientsinem a Pe- 
kinem i srodze się odgrażający cudzoziemcom) 
uwięził cesarza i cesarzowę rejentkę i najwyższą 
władzę zagarnął w swoje ręce; że połączone od- 
działy wojsk, pobiwszy armię chińską wkroczyły 
do Pekinu; ba nawet, że bokserzy zdobyli Tint- 
sau, tj. młodą stolicę Kiaoczau i niemieckie ko- 
palnie węgla w Itochanfu zburzyli; albo, że po- 
wstanie szerzy się w Weihaiwei, więc w posia- 


O ziemie. 


Obrazek z życia wiejskiego 
Napisał 


Mieczysław Piniński. 


(Ciąg dalszy) 


Pinio, faktor od puryców, zauważył to i 
postąpił w tym wypadku w sposób zarówno de- 
likatny jak i przebiegły. Mianowicie łagodnym 
ruchem wyjął panu liwerantowi cygaro z garści, 
zwilżywszy u ust palce swe, płomień zgniótł, po- 
czem rnchem uprzejmym pozostały niedopałek 
właścicielowi własnoręcznie do kieszeni włożył. 
Całego dokonanego manewru śledził pan znawca, 
kupiec i liwerant wzrokiem podejrzliwym człowie- 
ka, który przywykł mieć się na ostrożności, ale 
wreszcie obmacawszy kieszeń i mając pewność, 
iż niedopałek jest tam, gdzie trzeba — uspokoił 
się. Po tym fakcie rozpoczęła się ożywiona roz- 
mowa na temat zakupna. Bolesławski stawiał 
Swoje warunki i wymogi spokojnie i jasno, wo- 

rze potrącali się łokciami, porozumiewali wzro- 
kiem lub jakimiś urywanemi i niezrozumiałemi 
słowami, nad wszystkiem zaś górował głos Pi- 
nią, który nie dając nikomu zdania skończyć, 
Ciągle coś tłumaczył, perswadował, śmiał się, 
złościł i wzdychał na przemiany. Przechwalając 
Pana Bolesławskiego, nazwał go nawet pod ko- 
niec rozmowy „jasnością i świętością* podczas 


Wielki wybór. 
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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie S$ rano — dla 


dłości angielskiej, która przecie oprócz tego portu 
tylko masiopy kawałek obejmuje. 

Podobno prawdziwą jest wiadomość o za- 
mordowaniu kanclerza konsulatu,fran- 
cuskiego w Tientsinie, ito w gmachu 
miejskim. 

Rosya jedna sobie ludy środkowej Azyi. 
Do Petersnurga przybył następca tronu chiwiń- 
skiego aby podziękować carowi za opuszczenie 
załegłej kontrybucyi. 


Kółka rolnicze. 


Lwów d. 3 czerwca. 


We wtorek rozpoczęło się w Łańcucie wal. 
ne zgromadzenie ogólnej rady Towarzystwa kó- 
łek rolniczych, któremu zarząd główny przedło- 
żył obszerne sprawozdanie za 17 rok swej dzia- 
łalności tj. za r. 1899. Powstanie kółek rolni- 
czych w Galicyi to zasługa ks. Stojałowskiego — 
a że nie zboczyły od swej wytycznej, to zasługa 
ludzi, którzy od razu do pracy tej się zabrali, a 
którzy uznawszy pożyleczność tej  instytucyi, 
wzięli slę do niej gorąco, jak b. prezes Bolesław 
Augustynowicz, obecny prezes szambelan Artur 
Cielecki, długoletni sekretarz dr. Bronisław Du- 
lęba i inni. 

Kółka rolnicze dzięki tym ludziom pozo- 
stały tem, czem być miały: instytucyą ku pod- 
niesieniu dobrobytu włościan i ich oświaty. Być 
może, że mogłyby się żywiej rozwijać — ale być 
też może, że przy żywszym rozwoju byłyby: nabrały 
jakiejś cechy stronniczości, byłyby przesiąkły ja- 
kimś kierunkiem politycznym. Dzięki byłemu pre- 
zesowi p. Bol. Augustynowiczowi i obecnemu 
wielce energicznemu a w sprawach ludowych na- 
der gorliwemu p. Arturowi Zarembie Cieleckiemu 
rozwijają się pomyślnie, nie tracąc nie z charak- 
teru, jaki mieć powinny. Nie jest to stronnictwo 
polityczne, nie jest to koterya ta lub owa, ale 
stowarzyszenie liczące 1250 kółek o liczbie prze- 
szło 50.000 członków. 

Że na taką masę nie wszystkie Kółka funk- 
cyonują normalnie, to nie dziwnego. Godne po- 
dziwu jest natomiast, że aż 529 Kółek liczą- 
cych przeszło 26.000 członków nadesłało główne 
mu zarządowi szczegółowe sprawozdanie, że 134 
z nich posiada własne budynki wartości 283.000 
koron, że biblioteki tych Kółek liczą przeszło 
40.000 dzieł, że 299 prowadzi sklepy miejskie we 
własnym zarządzie a 140 je wydzierżawia, że 
udziały, złożone na przedsiębiorstwa handlowe 
wynoszą 317.783 koron, że Kółka sprowadziły 
w r. 1899 nasion za 46.090 kor. nawozów sztu- 
cznych za 124.922 kor. a narzędzi i maszyn rol- 
niczych za 10.268 kor. 

Cyfry te przemawiają za rzeczą dosadnie. 
Jeśli sprawozdanie za jeden rok działalności wy- 
kazuje tak duży postęp, jak ten, że włościanie 
członkowie Kółek rolniczych sprowadzili sobie 
nawozów sztucznych za 125.060 koron — to 


gdy znowu z równą werwą zapewniał, iż kupcy 
są w stanie dostarczyć wołów nie tylko dobrych, 
mocnych i do roboty zdatnych, aie nawet wołów 
twardych, gęstych, ciekawych i sprytnych. Wszy- 
stkie te zalety w żargonie określał słowami „cy- 
mes-mecej* przy czem już wprost rozkosznie ję- 
zykiem mlaskał. 

Pomimo tego wszystkiego umowa nie przy- 
szła do skutku, a pan Józef znudzony i zniecier- 
pliwiony szwargotem, oświadczył kategorycznie, 
iż sam targ zwiedzi i ze znakomitymi liweran- 
tami interesu na ślepo kończyć nie myśli. 

— Nie macie panowie już czego czekać tu 
dłużej i czas tracić mówił pan dziedzic Staro- 
siółki, przechadzając się nerwowym ruchem po 
izbie Piniu no...? — dodał pytająco, zirytowanym 
głosem. 

A kameleon Pinio zmienił zaraz swą rolę, 
z liwerantami wykonał bardzo zręczne kehrt um 
i wcale energicznie popchnął ich ku drzwiom. 

— Uf! stęknął, ocierając rzekomy pot 
z czoła — łajdaki, drancie, dzikie ludzie, nie 
ma do kogo gadać. Jaśnie pan pójdzie sam na 
targowicę, cichutko, spokojnie, co potrzeba sobie 
wybierze, po gospodarsku, jak się należy, to bę- 
dzie najlepiej. Pinio tak „każe* i jaśnie pana 
na krok nie odstąpi, ani na jeden krok. 

O ile ta opieka panu Bolesławskiemu pożą- 
daną była, nie wiadomo, zanim bowiem na 
odpowiedź się zdobył, dało się słyszeć ponowne 
pukanie do drzwi. 

W progu pojawił się człowiek rasy z pew- 
nością także nie aryjskiej, ale typu zupełnie od- 
miennego, niż goście poprzedni. W żółtych, 
również grubą warstwą błota pokrytych trzewi- 
kach, kraciastych, wysoko zagiętych „niewymo- 
wnikach* czerwonej krawatce i wysokim kau- 


szlafroki, 


We Lwowie — Sroda 4 Lipca 1900. 


chyba nie należy tracić nadziei co do podnniesie- 
nia rolnictwa naszego kraju! 

Ale nie tylko własny inieres obudzony zo- 
stał wśród włościan — lecz także i ich ofiarność 
na cele publiczne Sprawozdanie zarządu głó- 
wnego zaznacza, że Kółko rolnicze w Czułówku 
złożyło na budowę szkoły 800 k. w Handzlówce 
oddało własny budynek na szkołę, w Firlejówce 
przeznaczyło cały dochód uzyskany ze sklepu, na 
budowę cerkwi itd. 

Dużego znaczenia dla wszystkich Kółek rol- 
niczych jest sprawa zaopatrywania się w towary 
do prowadzonego przez nie handlu, Wiele z nich 
domagało się usilnie utworzenia składów powia- 
towych. Temu żądaniu stało się w części zadość, 
powstał bowiem związek handlowy Kółek rolni- 
czych w Krakowie z filiami w Rzeszowie i Wie- 
liczce, takiżsam związek we Lwowie z podjętą 
przezeń organizacyą spółek handlowych, dalej 
spółka handlowa Kółek rolniczych w Nowym Są- 
czu i Towarzystwo handlowe w Dębicy itd. 


Związki powiatowe w Jarosławiu, Samborze, 
Sokalu i Tarnobrzegu zamianowały mężów zau- 
fanych a w szczególności związek samborski zor- 
ganizował biuro powiatowe, które ujęło w swoje 
ręce dostarczanie nasion i nawozów sztucznych, 
tudzież soli bydlęcej dla tamtejszych Kółek. Za- 
pomocą tych nowych organów Towarzystwa, któ- 
rych użyteczność uznały Kółka rolnicze, dokonano 
lustracyi poszczególnych Kółek i prowadzonych 
przez nich przedsiębiorstw handlowych a nadto 
związki buczacki i łańcucki zaprowadziły szkółki 
drzew owocowych. 

Lustratorowie gospodarstw włościańskich, 
a mianowicie jeden krajowy i pięciu okręgowych 
z ramienia zarządu głównego dawali pouczenia 
w 225 miejscowościach w obecności 12.674 słu- 
chaczów. Byli oni też pomocni w urządzaniu 
wzorowych gnojowni w 11 miejscowościach ko- 
sztem 664 koron z ogólnych funduszów towa- 
rzystwa. Dwóch lustratorów handlowych, doko- 
nało w mnóstwie sklepików Kółek lustracyj, a 
nadto odbyły się co cztery miesiące odnawiane 
praktyczne kursa handlowe w Czernichowie. Z 
19 uczniów, którzy tę szkołę ukończyli, prawie 
połowa, bo dziewięć przyjęło posadę w sklepach 
Kółek a 2 w'prywetnyrh sklepach, 

Ze spraw organizacyi towarzystwa jest 
jedna z ważniejszych : reforma działalności towa- 
rzystwa na polu rolnictwa, szczegółowo oma- 
wiana i przyjęta na plenarnem posiedzeniu za- 
rządu głównego, oparta na następujących zasa- 
dach: 1) zakładanie pól demonstracyjnych i do- 
świadczalnych w celu rozpowszechnienia pomię- 
dzy członkami Kółek rolniczych odpowiednich 
dla danej okolicy roślin pastewnych ; wprowa- 
dzenie lepszych odmian zbóż i innych roślin go- 
spodarskich ; wypróbowanie działania rozmaitych 
nawozów; zastosowanie lepszych sposobów u 
prawy; zakładanie również próbnych łąk i past- 
wisk; 2) urządzanie konkursów gospodarstw 
włościańskich z nagrodami dla najlepszych w 
pieniądzach lub narzędziach rolniczych ; 3) urzą- 


czukowyim kołnierzyku, pan ten człapał głośno 
butami i poruszał się z widocznie wymuszoną 
nonszalaneyą. 

Jako przedstawienie wręczył panu Bolesław- 
skiemu duży, dość brudny bilet wizytowy o ścię- 
tych złoconych brzegach, o którego zwrot po 
chwili poprosił. 

Napoleon Goldspłitter „Getreide & Hülsen- 
früchte-Geschäfté widniało na pięknym i boga- 
tym bilecie, poniżej zaś głównej firmy, drobniej- 
szym drukiem czytało się jeszcze: „Adresse fir 
Briefe, Telegramme und Waaren-Sendungen* i 
znowu trzy razy Napoleon Goldsplitter, albo też 
tylko N. Goldsplitter. 

Z tego wszystkiego można było wywnio- 
skować, iż przybyły nazywał się właściwie Nu- 
chim łub Natan, które to imiona ze względu na 
pierwszą literę nie tak łatwo dają się „moder- 
nizować* jak n. p. Maurycy, Bernard, lub Izy- 
dor. Koniec końców pan Bolesławski po prze- 
czytaniu podanej kartki, znacząco pokręcił gło- 
wą, pan Napoleon zaś biorąc to za dobry znak, 
uśmiechnął się przyjażnie. 

— A tym czasem — rozpoczął nosowym 
głosem przybyły — przedstawiam się nie jako 
kupiec, ale tylko jako „einkaufer* dla firmy Gold- 
haufen und Sóhne. 

W ślad za tem rozpoczęły się pertrakiacye 
handlowe. Ponieważ pan einkaufer miał zamiar 
kupić pszenicę, na którą popyt istotnie był oży- 
wiony, przeto utartym manewrem rozpoczął się 
dopytywać o anyż tymotkę i mak, przyczem ubo- 
lewał niezmiernie nie nad sobą, ale nad panem 
Bolesławskim, że tych produktów nie posiąda, 
gdyź cena ofiarowana przez niego byłaby 
świetną. 

Wywody te trwały czas dłuższy, a pan Jó- 


Najmodniejsze bluzki jedwabne, wełniane, Matines, 
Kostiumy 
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Rok XXXX. 


OGŁOSZENIA ! PRZEDPŁATĘ przyjmują : we 
uwowie: Administracya Gazety Narodowej ul. Ko- 
perika 7; w Paryżu: ©, Adam Ciborowski 30 rue 

e Varenne Paris; wa Włedniu: Haasenstein & 
Vogler (Otto Masa) WaLifischgause 10 — Rudolf 
Mosse Seilerstadte 2 — A. Oppslik Griinergasse 13 
— M. Dukes Nachf.: Max. Angenfeld & Emarie 
Lessner Wollzeise 6 — Schallek Wollzeile 11 iJ. 
Danneberg, I. Wollzsile 19: w Hamburga: A. Stei- 
ner; w Frankfurcie : n. M. Haasenstein & Vog'er i 
G. L. Daube & Comp.; w Warszawie: Reichmarn 
& Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajna na je- 
dnoszpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 


miejsce 10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce 30 e. — Głosy pabliczaości za wiersz ub 
jego miejsce 50 ot. — Prywatna korsapendnacy? 


3 et od WyrTABL 


dzanie wystaw narzędzi, nasion, nawozów i t.p. 
podczas zjazdów powiatowych i ogólnej rady; 
4) udzielanie informacyi członkom Kółek rolni- 
czych we wszystkich kwestyach, dotyczących go- 
spodarstwa wiejskiego; 5) badanie szczegółowe 
potrzeb ekonomicznych i technicznych gospo- 
darstw włościańskich i przedstawieuia ich w 
wyczerpujących referatach. 


W celu przeprowadzenia tego programu, 
zarząd główny postanowił zorganizować w 
centralnem biurze osobny oddział rolniczy. W 
myśl tej uchwały w skład oddziału rolniczego wej- 
dzie dwóch inspektorów, zawodowych rolników, 
posiadających wyższe wykształcenie rolnicze i 
jeden asystent. Następstwem tej uchwały zarzą- 
du głównego było zwinięcie dotychczasowych lu- 
stratorów rolniczych krajowego i okręgówego a 
zamianowanie inspektorów. 


Zamknięcie rachunkowe za rok 1899 wy- 
kazuje w dochodach 24.661 zł. 85 ct. a w roz- 
chodach 23.465 zł. 10 ct. czyli nadwyżkę 1.196 
złr. 75 ct. Budzet na rok 1900 wynosi 46.920 
koron. Wydawany Przewodnik Kółek Rolniczych 
miał brutto dochodu 1.944 złr. 53 ct. a niedobór 
761 złr. 54 et. pokryto z funduszów na cele 
ogólne. Zaznaczyć należy, że dwutygodnik ten 
w ostatnim roku również dobrze się rozwinął, 


Słowo wstępne do sprawozdania zarządu 
głównego słusznie kończy się następującym u- 
stępem : 


„Zakres działania towarzystwa Kółek rol- 
niczych jest wprost olbrzymim i tyłko wtedy 
działalność ta okaże się rzeczywiście z prawdzi- 
wym pożytkiem dla kraju, gdy znaczna więk- 
szość ludzi dobrej woli w kraju zamieszkałyeh 
i uznających konieczność rozumnej społecznej 
pracy, naszemu towarzystwu swego poparcia u- 
życzy i wprost z nami współdziałać będzie, jak 
to się dzieje w Wielkopolsce, gdzie Kółka rolni- 
cze tak wielką rolę odgrywają zarówno pod eko- 
nomicznym jak i społecznym względem. Z silną 
wiarą w dobrą naszą sprawę mamy nadzieję, że 
wcześniej może, niżby sądzić należało, zdołamy 
przełamać pewną nieufność i pozyskać to ogólne 
poparcie i współdziałanie. Okoliczność, że wszel 
ka polityka jest jak najskrupułatniej z naszej 
działalności wykluczoną i że z pewnością zawsze 
tym zasadniczym podstawom naszego statutu 
wiernymi pozostaniemy, ułatwi — jak ufamy — 
to wielkie dzieło zespolenia sił wszystkich ludzi 
dobrej woli na polu pracy wspólnej, spokojnej 
i wytrwałej dla dobra ludu. Obecnie stoi na 
czele naszego towarzystwa zarząd nowy, od roku 
urzędujący, który tak jak wszystkie poprzednie, 
choć złożony z ludzi należących do różnych 
stronnictw politycznych, jest jednak jednolitym 
i do wspólnej pracy gotowym, gdyż jego człon- 
ków silnie łączy przez serca wszystkich zarówno 
odczuta miłość Boga, ojczyzny i ludu wiejskiego. 
Ten zarząd pozostanie zawsze wiernym swym 
zasadom a niezłomny i silny na duchu i spo- 
gląda z ufnością w Boga i z wiarą w posłanni- 


a = n 


zef przywykły już z doświadczenia do tego ro- 
dzaju ustępów w „traktowaniu o interes“ nie 
niecierpliwił się, potoku wymowy pana Gold- 
splittera bynajmniej nie przerywał, a czas skra- 
cał sobie spokojnie — ziewaniem. 

Tak upłynął ów prolog „Geschaftu* poczem 
już sam pan einkaufer uczynił niedbałą wzmian- 
kę o pszenicy, ale natychmiast dodał, że widoki 
są bardzo złe i że w myśl świeżo otrzymanych 
przez niego wiadomości, ogromne zapasy towaru 
tego nagromadzone są w Odessie, Gałaczu a 
także w Bostonie i Nowym Jorku. 

Prawdziwość tych śmiałych twierdzeń mia- 
ły poprierać jak eś sprawozdania targowe i tele- 
gramy, których mówiący nerwowym ruchem 
poszukiwał w dużym, załojonym pugilaresie, po- 
kazało się jednak, iż dokumenta te gdzieś się 
„zatrąciły* a miejsce ich i znaczenie miała za- 
stąpić kartka korespondencyjna pisana po ży- 
dowsku i nie z Bostonu wprawdzie — ale z Tar- 
nopola. 

' Pan Bolesławski z niezamąconym spokojem 
ziewał dalej. Goldsplitter zbity nieco z tropu, 


zwrócił się do Pinia z fizyognomią pytającą i- 


cokolwiek zaambarasowaną, poczem zamienili z 
sobą kilka słów w żargonie. 


Skutek tego porozumienia się był zupełnie 
dziwaczny, albowiem Pinio począł eleganckiego 
einkaufera , przed którym poprzednio aż w 
głąb izby się cofnął, aby ujmującej powierzcho- 
wności jego nie przesłaniać, teraz niespodziewa- 
nie wcale ostro łajać. Przyznawał mu wpraw- 
dzie, iż jest człowiekiem bardzo uczonym, za- 
pewnił nawet pana Józefa „auf munes“ iż ten 
pan gazetę tak czytać umie, „jak ta woda pły- 
nie“ ale pomimo to, uwagi jego były i co do 
treści i co do formy cierpkie i opryskliwe. 


dlrzymał 


ctwo naszego towarzystwa spokojnie w przy- 
szłość*. 


i OG 


Pożar parowców niemieckich w Nowym U 


Niebywałe w dziejach marynarki nieszczę- 
ście nawiedziło handlową flotę niemiecką — 
straszne straty w materyale okrętowym i towa- 
rowym i w wartości pieniężnej, a przerażające 
straty w ludziach, tak osadzie okrętowej jak i 
pasazerach. W przeciągu dwudziestu lat do ol- 
brzymiej potęgi wyniosły się dwa niemieckie to- 
warzystwa parowców: „Linia hambursko-amery- 
kańska* w Hamburgu i „Lloyd północno niemie- 
cki* w Bremie. Zwłaszcza przeznaczone głównie 
do przewozu pasażerów parowce swoim ogromem, 
wygodami i wzorowym porządkiem, tak zwane 
parowce pospieszne i pocztowe, co najmniej do- 
równują takimże parowcom francuskim i an- 
gielskim. 

Główne kursa tych paroweów idą między 
Europą a Nowym Jorkiem i tak linia hambur- 
ska jak bremeńska mają swoją przystań w dziel- 
nicy nowojorskiej Hoboken (na prawym brzegu 
Hudsonu). Przystań jest podzielona długimi po- 
mostami (Piers), do których uwiązane bywają 
parowce i przez które pasażerowie wsiadają i 
wysiadają; ma swoje wybrzeża (Quuis) dla wy- 
ładowywania towarów, tudzież swoje doki tj. 
składy, służące oraz do czyszczenia i naprawia- 
nia parowców, tudzież warfy ( Werften) do wy- 
rabiania różnych potrzeb okrętowych. Z parow- 
ców, o których poniżej mowa, należy „Cesarz 
Wilhelm Wielki“ do największych w świecie, 
„Saale“, „Brema“ i „Men“ należą do wielkich 
pocztowców. 

Otóż w dokach Lloyda północno-niemieckie- 
go w porcie Hoboken wybuchł w sobotę o godź. 
4 pożar, który z niesłychaną szybkością się prze- 
niósł na wszystkie pomosty. W chwili wybuchu 
pożaru było wiełu pasażerów i innych osób w 
dokach — część ich powskakiwała w wodę i 
utonęła, inni zginęli w dymie i płomieniąch. Pa- 
rowiec „Cesarz Wilhelm Wielki“ można było 
jeszcze w czas spuścić na rzekę, parowce „Bre- 
ma“ i „Saale“ wyhoiowano objęte pożarem i u- 
gaszono. Parowiec „Men*, którego niepodobna 
było wcześnie wyprowadzić, kręcił się płonący 
pomiędzy pomostami i dozńał zapewne szkód 
największych. Wybrzeże linii hambursko-amery- 
kańskiej rozbito dynamitem, aby przeszkodzić 
dalszemu szerzeniu się ognia. Z innych okrętów 
zgorzały głównie te, które były naładowane ba- 
wełną. Warfy Lloyda północno-niemieckiego tak- 
że zgorzały. 

Według nowojowskich dzienników zginęło 
w tym pożarze jakich 100 do 400 osób przewa» 
żnie Niemców. Dokładnie będzie można wiedzieć 
dopiero za kilka dni — 80 osób ocalało i te u- 
mieszczono w sąsiednich hotelach i szpitałach. 
Szkodę obliczają na trzy do dziesięciu milionów 
dolarów (dolar tyle co 2 guld. 20 ct.) 


— (o 'tu długo jakieś bajki rozpowiadać 
za Rumunię, za Amerykę i za takie różne ka- 
wałki, tu trzeba dawać dobrą cenę i — poka- 
zać zadatek. Pan dziedzic na żadne gadanie się 
nie złapie. 

Po tej apostrofie Pinio rad ze siebie try- 
umfalnym wzrokiem rozejrzał się dookoła, 
Skończyło się na tem, iż pan einkiufer również 
ma się ulotnić i że jeżeli interes ma być seryo 
traktowany, to musi pofatygować się sam pan 
Izaak Goldhaufen dla omówienia warunków. 

Tak się też i stało i wkrótce pojawił się 
kupiec „sam pan kupiec" obywatel o znowu 
odmiennem zupełnie wejrzeniu. 


Pan Goldhaufen był w podeszłych latach, 
o nader powolnych i poważnych ruchach, raz 
po razu z olimpijskim spokojem głaskał swoją 
olbrzymią białą brodę, mówił mało i treściwie, 
przeciągając charakterystycznie poszczególne sy- 
laby i posługiwał się chętnie metaforycznemi 
zwrotami. 

Po przywitaniu się, patryarchałny pan kupiec 
usiadł pod oknem i począł z zainteresowaniem, 
godnem lepszej sprawy, przyglądać się wido- 
cznemu stamtąd krajobrazowi  Widoczek odno- 
śny bowiem acz swojski i sielankowy nie nale- 
żał przecież do czarujących. 

Na ciasnem podwórku wśród błoła, śmie 


cia, powyrzucanych przeróżnych łachów, czere= 
pów, oraz pagórków z popiołu, przechadzało się 
kilka nędznych chudych kaczek w poszukiwa* 
niu za żerem. A gdy która z nich wypadkowo 
coś odpowiedniego znalazła, inne rzucały się na 
ową przez los uszczęśliwioną 1 w tej walce naj- 
częściej zadeptywały zdobycz w błocie i nieczya 
stościach, tak iż żadna z tego korzyści nie od- 


nosiła. (C. d.y.) 


| MIKOŁAJ LUDWIG 
Lwów, plac Maryacki 8. 


Tyle donoszą wczorajsze dzienniki 


dzieli, który podaje następujące szczegóły : 
Wedle telegramów, 


łudniowej a „Brema* do północnej 


niowej, a „Men“ i „Thing Valla“ przy północnej 
stronie pomostu 1. W chwili 


ma“. Osada „Wilhelma“ 

chwili na parowicu, wynosiła 150, 

„Bremy“ 160 a „Menu“ 150 ludzi. 
Kilka minut po godz. 4 popoł. 


przebywająca w owej 


było mnóstwo wełny i beczek z terpentyną i in- 
ne łatwo zapalne materyały. Pożar przerzucił 


się przez wąską odnogę wodną i zapalił także 
tudzież 
„Wilhelma* i 

odpiąć liny, 
któremi parowce były do pomostów uwiązane, co 


kabiny (mieszkania pasażerów) „Saali“ 
zewnętrzne części „Menu* 


„Thing Valli*. Majtkowie usiłowali 


jednak w powszechnem zamieszaniu się nie uda- 


ło tak, iż okręty stały już całkiem w płomieniach, 


zanim je na rzekę wywleczono. 


Na pokładzie „Wilhelma“ zaraz za pierw- 
szym alarmem zwołali gości i wyprawili ich na 
brzeg. Kiedy majtowie okręt już odpięli, nie by- 
ło dość pary do puszczenia w ruch okrętu; mu- 
które go 
wywlokły z doku. W tej chwili były już wszy- 
stkie zewnętrzne drewniane części okrętu jednym 


siano więc czekać na dwa holowniki, 


płomieniem. Okręt był pełen gorejącej wełny. 
W tymże czasie stały „Saale“ i „Brema“ 


bezradne przy swoim pomoście, całe w płomie- 
niach. Osada była zupełnie odcięta od lądu. Prze- 
cięła liny, któremi statki były uwiązane, sygnali- 
zowała o pomoc, ale w zamieszaniu holowniki 
nie zdołały swoich lin do nich przerzucić. Tym- 
także wewnętrzne części 
okrętów, osada krzyczała wniebogłosy ratunku, 
aż wreszcie prąd oba okręty wyniósł na rzekę. 
Wielu z osady zeskoczyło z okrętów w wodę w 


czasem ogień ogarnął 


nadziei ocalenia. 


Z „Menu* zdołał uciec tylko jeden majtek 


na pomost. Okręt ten buchał przez siedm godzin 


płomieniami. Patrzący z brzegu widzieli, jak wie- 
usiłowało wydrapać się na zewnątrz 
przez drobne luki armatnie (każdy parowiec ma 
tylko bardzo nie 
wielu się udało. O godzinie pół do jedenastej w 
się jednemu holownikowi uczepić 
linę do „Menu“ i wyprowadzić go do ostoi w 
Weehawken (w górę rzeki) i dopiero tam pożar 


le ofiar 
po kilka małych armat) ale 


nocy udało 


ugaszono. Wtedy spostrzegli majtkowie holowni 
ka z przerażeniem, że szesnastu z osady „Menu“ 
wyłazi z ruderów. 

Opowiadali oni, że ukryli się byli na sa- 
mym .spodzie magazynu węglowego, aż wreszcie 
uczuli, że okręt się rusza, dodając, że wielu u- 
kryło się było w górnych lokalnościach okrętu, 
ale tam ich dym podusił. 

Przez ten cały czas holowniki krążyły do- 
koła gorejącej „Saali“ i „Bremy“, wyławiając z 
wody tyle osób, ile mogły; była chwila, że je- 
dnocześnie dwadzieścioro osób walczyło z falą. 
Nareszcie sprowadziły holowniki także „Saalę* i 
„Bremę* do brzegu— oba okręty były wulkanami 
płomieni. 

, Ogień zdołano zgasić dopiero w niedzielę w 
południe i jest nadzieja, że okręty mogą być na- 
prawione. Poczęto więc szukać za trupami na 
okrętach. „Thing Valla* zgorzał doszczętnie, to- 
samo pomost, tudzież magazyny kolei „zacho- 
dniego wybrzeża* i firmy Campbell, dalej 15 ło- 
dzi kanałowych i 12 bark, które właśnie wyła- 
dowywały towary przy magazynach Campbella. 
Także osady tych statków były odcięte od brze- 
gu i wielu z nich zginęło. 

Pożar zagrażał już i linii hambursko-ame- 
rykańskiej, która miała tam jeden wielki paro- 
wiec pocztowy i jeden mniejszy, ale straż pożar- 
na nie dopuściła. Zgorzały tylko dwie barki. 

Rannych odstawiono do szpitala. Policya, 
zajęta mnóstwem dochodzeń co do przyczyn po- 
żaru, straciła zupełnie głowę W nocy stały ty- 
siące ludzi wzdłuż brzegu, szukając swoich kre- 
wnych i znajomych. Gorejące statki ładugowe i 
kawałki okrętowe płynęły ku Governors-Island 
(położonej już w wielkim porcie nowojorskim) 
gdzie są wielkie składy amunieyi. Żołnierze go- 
dzinami wyławiali te gorejące masy i gasili, a 
jednak tyłko z trudem zapobieżono eksplozyi pro- 


chowni. 
W niedzielę popołudniu przybiła do parow- 


ca „Saale“ łódź z czterdziesta trumnami. 

Tyłe donosi ogłoszony w Berlinie telegram 
londyński. Według innych doniesień „Wilhelm* 
został tylko u dziuba mocno uszkodzony i będzie 
mógł rychło wyruszyć w drogę. Także „Men* 
będzie można zapewne naprawić; „Saale“ prze- 
padła. Także parowiec Lloyda póła. niem. „Fe- 
nicya* został lekko uszkodzony. Przyczyną poża- 
ru była podobno eksplozya naczynia z kwasem 
węglowym pośród bawełny. 

W chwili wybuchu pożaru wybrzeże roiło 
się od łudzi. Z okrętów przerzucił się ogień na 
ląd i zburzył wszystkie okoliczne budynki. Z ma- 
gazynów rozlegał się huk pękających beczek ole- 
ju. Zgorzała cała posiadłość Lloyda półn. niem. 
na przestrzeni dwóch kilometrów. Zgorzał też 
pięciopiątrowy magazyn Campbella. 

Okręty niemieckie słyną w ogóle z karno- 
ści. Tak i tym razem osada płonących okrętów 
sama w najwyższem będąca niebezpieczeństwie, 
wyprawiała łodzie ratunkowe, dopóki można by- 
ło, a potem w znacznej części ginęła. Na „Saale“ 
zginęło 70 majtków, kapitan Miwów i sześciu pa- 
łaczy i maszynistów. 


berliń- 
lińskie, a zresztą podaje telegram berliński z nie- 


nadeszłych dzisiaj z 
Nowego Jorku, niepodobna obliczyć dokładnie, 
ile osób padło ofiarą katastrofy. A oto, jak wy- 
buchł pożar. Parowce Lloyda p. n. były przy- 
mocowane do trzech pomostów. Stojący przy 
pomoście „Aller* odpłynął był właśnie rano do 
Neapolu; „Saale“ była przymocowana do po- 
strony po- 
mostu 2. — „Cesarz Wilhelm“ stał przy połud- 


wybuchu pożaru 
bawiło właśnie 175 gości na pokładzie „Wilhel- 


„Saali“ 160, 


spostrzegli 
robotnicy dokowi, że pali się bela wełny. Dokoła 
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Sztuka w Paryżu. 


Paryż w czerwcu. 
(Polacy w „Salonie* — sztuka francuska). 

Paryż jest w obecnej chwili miastem, po- 
siadającem największy na świecie zbiór dzieł 
sztuki. Po za muzeami stałemi (Luwr, Luxem- 
burg itd.) po za wystawą retrospektywną w „Ma- 
iym Pałacu“ i międzynarodową wystawą mi- 
strzów współczesnych w „Wielkim Pałacu“ po 
za niezliczonemi arcydziełami, zebranemi w pa- 
łacach cudzoziemskich na ulicy narodów, istnie- 
je także doroczny „Salon“. Ten ostatni natural- 
nie mniej był potrzebny w tym roku, a ze wzglę- 
du na groźną konkurencyę wystawową poczyty- 
wany być musi za przedsięwzięcie materyalnie 
zbankrutowane. Nie znaczy to przecież, aby był 
gorszym od wielu salonów poprzednich. Przeci- 
wnie, spotkać w nim można wiele dzieł godnych 
uwagi. Udział Polaków w tej wystawie cechuje, 
jak zwykle, przypadkowość. P. Gerson nadesłał 
znacznych rozmiarów płótno pt. „Święty Jan nad 
Jordanem*. Spotykamy w nim tę samą co zaw- 
sze staranność rysunku. Koloryt jest może mniej, 
niż zwykle barwny, ale kwestya, czy ta nowa 
próba szanownego profesora do szczęśliwych za- 
liczyć się nie da. 

W tej samej sali, co „Św. Jan“ mieści się 
wielki obraz p. Alchimowicza. W gęstej, jaskra- 
wej puszczy leśnej stoi pod drzewem stary ry- 
cerz i wyciąga rękę ku młodej dziewczynie, któ- 
ra go słucha. Jest to rycerz Lizdejko z córką 
Pojatą ze znanej powieści Bernatowicza. Autor 
niestety nie opatrzył obrazu żadnym podpisem 
objaśniającym, cudzoziemiec więc nie zrozumie 
o co idzie. P. Przepiórski nadesłał obrazek pt. 
„Kobieta z papugą*. 

Jak zwykle, tak i w tym roku młodzi ucz- 
niowie rozmaitych szkół paryskich stanowią 
największą liczbę polskich wystawców. 

Na pierwszem miejscu postawić by można 
akwafort p. Franciszka Siedleckiego, młodego 
artysty o wielkim talencie i twórczości poetyc- 
kiej. Jest to jśden z obrazów, należących do 
ogromnie śmiałego cyklu pt. „Płciowość* nad 
którym autor pracuje od kilku lat. 

Dziwić się tylko można, że komitet „Salo- 
nu“ znany ze swych konserwatywnych zasad, 
przyjął pracę tak wybitnie łamiącą tradycyonal- 
ne przepisy. 

P. Szańkowski otrzymał „zaszezytną wzmian- 
kę“ za swego młodzieńca, przebranego za hu- 
zara. Obraz malowany w kształcie portretu, po- 
siada oryginalną fakturę i świadczy o niema- 
łych zdolnościach autora. 

„Zaszczytna wzmianka* dostała się teź kraj- 
obrazowi Swieykowskiego. Oryginalność jego po- 
ega głównie na sumarycznem traktowaniu ry- 
sunku. Ciekawemu pejzażowi nocnemu p. Stan- 
kiewiczówny, brak może harmonii, ale widoczna 
jest dążność do szczerości artystycznej. 

Portrety są często najpierwszemi próbami 
samodzielności malarskiej i one też najliczniej 
nadsyłane bywają do „Salonu* przez młodych 
malarzy polskich. P. Biernacka sportretowała 
sama siebie w kostyumie maskaradowym. Dość 
poprawne są portrety pp. Pieńkowskiego własnyl 
Mawrockiego i p. Obalskiej w miniaturze. 

W dziale rzeźby jeden p. Trojanowski wy- 
stawia medaliony bronzowe różnych znakomito- 
ści polskich i francuskich. 

Wystawa powszechna zwabiła także p. Jana 
Stykę- Sprowadził on do Paryża znaną panora- 
mę „Męczenników chrześcijaństwa“ i umieścił ją 
nie w obrębie samej wystawy, lecz w olbrzy- 
mim „Pałacu lodowym* (Palais de glace) tuż u 
wejścia na wystawę od strony Pól Elizejskich. 

Wystawa tegoroczna przeładowana jest pa- 
noramami. Są one na ogół dobrze i plastycznie 
wykonane. 

Choć wystawa paryska jest turniejem mię- 
dzynarodowym, Francya skorzystała dość bezce- 
remonialnie z przywilejów gospodarza. Główny 
komisaryat, hojny w udzielaniu miejsca dla ro- 
daków, skąpym był bardzo dla cudzoziemców. 
Najwidoczniej ujawniła się ta polityka w wiel- 
kim pałacu sztuki. Wszystkie państwa całego 
świata, razem wzięte, nie otrzymały ogółem 
czwartej części tej przestrzeni, jaką oddano na 
użytek artystów Erancuzów. Trudnoż się dziwić, 
że w tych warunkach sztuka francuska potęgą 
swą i blaskiem przyćmiła wszystkie inne. 

Wystawę sztuk pięknych w wielkim pałacu 
sztuki można podzielić na trzy działy: pierwszy 
obejmuje wystawę retrospektywną malarstwa 
i rzeźby francuskiej za sto lat, drugi ogarnął 
twórczość artystów francuskich z ostatnich lat 
dziesięciu, w trzecim wreszcie umieściły się sek- 
cye państw zagranicznych. 

Całość przedstawia się jako olbrzymia ma- 
nifestacya sztuki, oszołomiająca trochę rozmia- 
rami, niezwykle ciekawa i pouczająca dla tych, 
którzy interesują się rozwojem i ewolucyami 
sztuki współczesnej. 

Głównym organizatorem francuskiego działu 
retrospektywnego był p. Marx, jeden z najkom- 
petentniejszych kustoszów muzeum Luwru. Zada- 
nie miał niełatwe, podobna wystawa bowiem 
urządzona już była w r. 1889. Należało zatem 
przedstawić raz jeszcze działatność tych samych 
mistrzów XIX stulecia, jednocześnie zaś pokazać 
coś nowego. 

P. Marx dopiął celu. Z liczby trzech ty- 
sięcy przeszło prac, zgromadzonych na wystawie 
retrospektywnej, zaledwie jest kilka takich, które 
widziano już w r. 1889. Zresztą są to dzieła 


mało znane, wyrwane z muzeów prowincyona|- 


nych lub zbiorów prywatnych. W ugrupowaniu 


przytem tej wspaniałej kolekcyi znać umysł głęb- 
szy i dłoń umietętną. 


Organizatorom chodziło nie o dorywcze 


pokazanie obrazów lub rzeźb wysokiej wartości, 
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lecz o przedstawienie i uwydatnienie tych ewo- 
lucyj, jakim ulegała sztuka francuska w ciągu 
XIX wieku, o stwierdzenie ciągłości w usiłowa- 
niach artystów, na pozór najbardziej odrębnych. 

Jakaż to potężna gama myśli i zamiarów! 
Chłodna lecz bystra obserwacya Dawida czyni 
się u Prudon'a bardziej subtelną i miękką. Por- 
trety Grosa i Gerarda, oficyalnych malarzy 
pierwszego cesarstwa, zdają się zwiastować 
sztywnością swą i napuszonością przyszłych 
Gerveux'ów i Detaille'ów. Ingres, mistrz rysun- 
ku, prorok klasycyzmu, pełen szacunku dla da- 
wnysh tradycyj, stanowi poniekąd dopełnienie 
tego wielkiego mistrza barw, jakim był Delacroix 
romantyka nieokiełzanego, depcącego zuchwale 
wszystkie utarte formułki. 

Na tym gruncie, przygotowanym starannie, 
rozwija się malarstwo ostatnich lat. Na scenę 
występują reformatorzy w rodzaju Maneta i 
Millet'a. Courbet zajmuje w malarstwie to samo 
stanowisko, jakie Zola zajmuje w beletrystyce. 
Gustaw Moreau puszcza wodze swej bajecznej 
fantazyi. Po pejzażystach w rodzaju Chintreuil'a, 
Troyona, Rousseau, na widowni pojawia się ła- 
godnie poetyczny Corot, ustępuje. niebawem miej- 
sca impresyonistom, jak Klaudyusz Monet, Sis- 
ley, Pizarre. Zjawia się największy artysta i de- 
korator w tym wieku — Puvis de Chavannes i 
cała plejada innych mistrzów pendzła i ołówka... 


Te różnorodne prądy, kierunki, ewolucye 
i przemiany, jakim ulegała sztuka francuska w 
ciągu ostatniego stulecia, harmonizują się i ła- 
czą w jednę nieprzerwaną całość, skoro patrzeć 
na nie z oddalenia pewnej, choćby niewielkiej 
liczby lat. Kto dłużej zatrzyma się w salonach 
wystawy retrospektywnej, ten łatwiej zrozumie i 
odczuje .dzieła artystów zupełnie współczesnych, 
dzieła stworzone w okresie ostatniego dziesięcio- 
lecia. Mimowoli przypomina się motyw powieści 
de Vogiiego („Les morts qui vivent“) popioły 
dawnych pokoleń, karmiące nowe życie — no- 
we życie, rozkwitające na cmentarzysku da- 
wnych pragnień, zamiarów i usiłowań, wskrze- 
szające to, co się umarłem zdało.., 

Ta ciągłość i łączność najróżnorodniej- 
szych ewolucyj zmierzających zawsze ku wyży- 
nom artyzmu, stanowi wielkość sztuki francu- 
skiej XIX wieku. I inne kraje posiadały wielkich 
artystów. Matejko i Chełmoński w Polsce, pre- 
rafaeliści angielsey z Wattsem i Burne-Jones'em 
w Anglii, Segantini we Włoszech, Goya i Zuloa- 
ga w Hiszpanii, Zorn i Kroyer w krajach skan= 
dynawskich — to mistrze, pełni imdywidualnego 
geniuszu, których twórczość w dziejach sztuki 
pamiętnymi etapami się znaczy. 

A przecież tylko sztuka francuska posiadła 
jedność w rozwoju i stanowczość w teoryach. 
Jest to odwieczną właściwością ducha francu- 
skiego, że zdaje sobie jasno sprawę z faktów, 
kojarzy je, uogólnia, przetapia w wielkim tyglu 
idee, poczęte w najodleglejszych zakątkach świa- 
ta i tworzy wytyczne prawa, Francuskie piśmien- 
nictwo XIX stulecia, zbyt nerwowe i gorączkowe 
nie podołało tym tradycyóm geuiuszu galijskiego. 
Malarstwo potrafiło założyć podwaliny nowej e- 
stetyki, która zburzyła dawne przesądy klasy- 
czne. oddzieliła właściwemi granicami realizm od 
spirytualizmu, wirtuozostwo formy od natchnio- 
nej pomysłowości, wysunęła na pierwszy plan 
indywidualizm artysty. 

A rzeźba francuska, ta rzeżba, która w 
ciągu stu lat wydała dwóch równie wielkich ar- 
tystów jak Carpeaux i Rodin! Możnaż powta- 
rzać czcze deklamacye o upadku rasy łacińskiej, 
z której powstają jednostki tak potężne i tak 
żywotne? Czyż nie za wcześnie wołać: „Fi- 
nis!...?* 

Skarby, nagromadzone w wielkim pałacu 
sztuki, mimowoli pobudzają do wielu uwag i 
rozmyślań. 


Prosimy o odnowienie 
przedpłaty na „Gaz. Nar.“ na 
trzeci kwartał b. r. 


Abonenci Gasety Narodowej togą abono- 
wać tygodnik warszawski illnstrowano-nutowo: 
literacki p. t. Echo muzyczne, teatralne i ar- 
tystyczne po cenie zniżonej wynoszącej — 
— 1 Koronę — miesięcznie. Echo warszaw- 
skie mieści obfity dział literacki: sylwetki, 
krytyki, studya, informacye dla nanczycieli 
i uczących się muzyki, powieści, nowelle ko- 
medye, monologi; illustracye : portretów, gma- 
chów, scen, obrazów, oraz bogaty dział nuto- 
wy, zawierający utwory na fortepian ze wszyst- 
kich dziedzin sztuki (klasycznej, pedagogicz- 
nej, salonowej i tanecznej), na skrzypce, do 
śpiewu z baczeniem na nowości zagraniczne 
i na utwory oryginalne, mianowicie ostatnie 
kompozycye operowe i estradowe 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 3 Lipca. 


Rada szkolna Krajowa zatwierdziła wybór: 
ks. W. Giemzy, proboszcza z Rudek na ducho- 
wnego członka rady szkolnej okręgowej rude- 
ckiej, ks. W, Macha, proboszcza z Chyrowa na 
duchownego członka rady szkolnej okręgowej 
staro-sambornej, Jędrz. Pałysa, nauczyciela kie- 
rującego z Zołyni, na reprezentanta zawodu na- 
uczycielskiego w radzie szkolnej okręgowej łań- 
ceuckiej 

zamianowała : T. Rybaka nauczycielem star- 
szym w Kołomyi, D. I)obromilskiego kierującym 
a Em. Nawrockiego starszym w Czortkowie, J. 
Urbańskiego kierującym w Żurawnie, M. Cza- 
prana starszym w Rozdole, S. Klimka starszym 
w Zakliczynie, F. Wilkonia starszym w Dąbro- 
wie, T. Muchę starszym w Żółkwi, H. Hordyń- 
ską młodszą w Lackiem, A. Majewską młodszą 
w Raciborowicach, S. (ialióską młodszą w Soło- 


twinie K. Czernocha kier. w Dębnie, F. Pachla 
starszym w Andrychowie, M. Pohlmanównę w 
Rzeszowie, A. Czermińską starszą w Rzeszowie. 

nauczycielami i nauczycielkami szkół 1-kla- 
sowych: M. Żelechowską w Perle, A. Świstacką 
w Czyszkach, E. Czocharską w Glisnem, J. Wi- 
słockiego w Pietnicach, G. Fedaka w Izydorów- 
ce, J. Kurowską w Chomiakówce, A. Wiśniow- 
skiego w Matkowie, J. Butryńskiego w Lubia- 
nie, M. Dulębę w Doroszowie Wielkim. 

przeniosła: J. Tryszczyłę nauczyciela star- 
szego do 6-klasowej szkoły męskiej w Kołomyi, 
J. Winnickiego nauczyciela z Stynawy Wyżnej 
do Kawska, J. Batyckiego kierującego z Starego 
Sambora do Chyrowa 

wyłączyła gminę Skrzynkę z zakresu szkol- 
nego w Stadnikach i zorganizowała tam osobną 
1-klasową szkołę, gminę Konary z zakresu szkol- 
nego w Mogilanach i zorganizowała tam osobną 
1-klasową szkołę 

zorganizowała 4-kłasową szkołę męską i 
4-klasową szkołę żeńską „na Garbarzach* w 
Przemyślu, 

przekształciła 5-klasową szkołę męską w 
Zbarażu na 6-klasową, 4-klasową szkołę w Czar- 
nej Wsi na 5-klasową, 8-klasową szkołę w Brze- 
zince na 4-klasową, 8-klasową szkołę w Liszkach 
na 4-klasową, 1-klasową szkołę w Kosocicach na 
2-klasową, 1-klasową szkołę w Cewkowie pod 
Cieszanowem ne 2-klasową. - 

Że sfer pocztowych. Ministerstwo handlu 
zamianowało starszymi oficyałami oficyałów po 
cztowych: Ignacego Lachmayera z Krakowa, Je- 
rzego Hnatiuka z Kołomyi, Rudolfa Rudolfa i Ja- 
na Kottassa z Krakowa, Jana Kukurę ze Lwowa, 
Piotra Witoszyńskiego z Nowego Sącza, Stefana 
Borowczyka z Białej, Stefana Semissona z Kra- 
kowa, Adama Szcezawińskiego ze Lwowa i A- 
dolfa Skrzyńskiego z Krakowa a dyrekcya poczt 
i telegrafów pozostawiła wszystkich nowomiano- 
wanych w dotychczasowem miejscu służbowem. 


Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdził 
wybór Tytusa Bujnowskiego notaryusza z Pilzna 
na prezesa i ks. Karola Fąferki proboszcza i 
dziekana z Pilzna na zastępcę prezesa rady po- 
wiatowej piłzieńskiej. 

Bodaj to konsekwencya! Słowo Polskie 
trzyma zawsze za szerokiemi masami a więc i 
ze studentami przeciw profesorom, których jest 
naturalnie mniej aniżeli uczniów. W czasie też 
strajku w szkole realnej było za studentami, w 
sprawie zajść na politechnice było za słuchacza- 
mi a w sprawie zajść na uniwersytecie za aka- 
demikami. Dopiero w ostatnich czasach, gdy nie 
przeciw władzy się zbuntowali, ale mieli zajście 
z aktorami i aktorkami, zmieniło Słowo Polskie 
front i uderza na młodzież. Zwymyślało akade- 
mików doszczętnie za pojedynek jednego .z nich 
z aktorem p. Sosnowskim, który ku ogólnemu 
ubolewaniu zakończył się ciężkim wypadkiem 
dla tego artysty dramatycznego — wczoraj zno- 
wu uderzyło na gimnazyalistów, że piszą listy 
miłośne do aktorek i następnie je prześladują. 
Niewątpliwie w tych obu ostatnich wypadkach 
ma Słowo pewną słuszność — ale któż ma po- 
skromić ową „butę* młodych ludzi, jak powiada 
Słowo, skoro ono samo podkopuje, jak u star- 
szych tak i u młodszych, poszanowanie wszel- 
kiej władzy !? 

Dobrze, że bodaj teatr uczy to pismo, iż 
obniźanie znaczenia władzy tworzy anarchię. 
Może z czasem i w politycznych sprawach, gdy 
nie dogodzą Słowu, nauczy je, że to rzecz nie- 
właściwa i zdrożna. 

Rozpuszczonym arszenikiem otruć się we 
Lwowie w poniedziałek popołudniu próbowała 
26 letnia wdowa Jadwiga Petraszkowa  zamie- 
szkała na ul. Sakramentek l. 3a. Zawezwane 
pogotowie ratunkowe po wyczyszczeniu jej Żo 
łądka pozostawiło ją opiece domowej. Przyczyną 
zamachu miał być zawód w miłości. 


Nowy teatr we Lwowie. Kurjer Lwowski 
dowiaduje się, że dyrektor Pawlikowski podpisał 
umowę z p. Solskim artystą teatru krakowskiego 
i jego żoną, znaną publiczności jako panna Po- 
mian, z p. Tarasiewiczem oraz p. Dorowskim. 
Poprzednio podpisała kontrakt pani Bednarzew 
ska, pp. Węgrzynowie i p. Roman. Istnieje także 
całkiem uzasadniona nadzieja pozyskania p. Sie- 
maszkowej, a z panią Antoniową Potocką (Przy- 
byłkówną) toczą się układy. 

W Pradze zaangażował p. Pawlikowski p. 
Celansky'ego, kapelmistrza czeskiego „Divadla“ 
wytwornego muzyka. Rozpoczęto również układy 
z czeską spiewaczką p. Kodelską, tenorem boha- 
terskim p. Wiłeńskim i z panną Strassern. Pan- 
nę Korolewicz zaangażowano już na październik 
i listopad, jak również p. Grąbczewskiego. 

W otoczeniu nowego gmachu teatralnego 
zamierza magistrat lwowski przeprowadzić liczne 
zmiany, a mianowicie usunie z jego pobliża stra- 
gany i każe pobielić na nowo domy, jakoteż 
odmienić szyldy. Oprócz tego, jak się zdaje, bę- 
dzie musiał całe wały Hetmańskie od pomnika 
Sobieskiego do teatru obniżyć co najmniej o pół 
metra, bo są za wysokie w stosunku do gmachu 
teatralnego. Gmach teatralny czyni obecnie takie 
wrażenie, jakby był ustawiony w jakimś dole. 


Gra na kredyt. We Lwowie uwięziono pi- 
sarza z kolektury loteryjnej na ulicy Grodziekich 
l. 6 Dymitra Dąbrowieckiego, a to za to, że i 
sam grał na kredyt w loteryę i swoim znajomym 
pozwalał grać tak samo i to na wysokie stawki 
n. p. naraz za 200 koron. Na taką kwotę stawek 
znalezionego u niego kartki loteryjne, gdy go a 
resztowano. Mógł grać na kredyt, bo był tylko 
pisarzem w kolekturze, a pieniądze za stawki 
płacił ten, kto trzymał kolekturę, a mianowicie 
niejaki Roman Maceluch. Maceluch sam nie nie 
umie pisać, więc też Dąbrowiecki prowadząc za 
niego całą manipulacyę kolekturową, pisał co mu 
się podobało. Dąbrowiecki wyrządził Maceluchowi 
straty na 1.296 koron. 

Św ęceń kapłańskich udzielał w niedzieęl 
w Krakowie książę biskup krakowski Puzyna 
24 młodzieńcom. W tej liczbie mieszczą się już 
i zakonnicy z zakonu OO. Misyonarzy i Fran- 
ciszkanów. 

Wyświęceni zostali aluwmi setninaryum: 
Jan Bułat, Franciszek Graca, Karol Kryglowski, 
Stanisław Jeż, Stanisław Juras, Bartłomiej Ku- 
tek, Jan Mzdej, Jakób Morajka, Władysław Pro- 
rok, Stanisław Rudnicki, Jan Stojanowski. Fran- 
ciszek Wajda, Maciej Warmus, Ignacy Wożnicz- 
ka i Tadeusz Zając. 

Klerycy O0. Misyonarzy: Emanuel Brom, 
Piotr Brukwicki, Stefan Król, Jan Sobawa, Sta- 
nisław Włodarczyk, Franciszek Włodarczyk. 

Klerycy OO. Franciszkanów: Patrycy To- 
polski, Gabryel Kluz., Damian Kluczyński. 

Za napad na sędziego Drzymalika w Brzo- 
zowie na rynku została onegdaj przez trybunał 
sanocki chłopka z Golcowy Katarzyna Obłojowa 
skazaną na 5 miesięcy więzienia. Rozprawie 
przysłuchiwał się prezydent apelacyi lwowskiej 
dr. Mniszek-Tchórznicki. 


czasopismami, są dwa fortepiany, 


ze współudziałem pani Hausenbiekel 


czono na 
plicy 
zapowiedziała tu swój gościnny występ artystka 
Natalia Siennieka, która przyjeżdża tu z zamia- 
rem wystawienia Przybyszewskiego sztuki 
szczęścia" wraz ze 
trupą. 


Podpalaczka. W "Tarnopolu skazaną została 
przed trzema dniami młoda i przystojna dziew- 
czyna Marya Myślieka, sługa żydów podwołoczy- 
skich, na trzy lata więzienia za to, że z niewy- 


jaśnionej dotąd przyczyny w ciągu dwóch dni 


w styczniu br. pięć razy próbowała podpalić 
dom swoich służbodawców w Podwołoczyskach. 
Myślicka do podpalań się przyznała, a co do ich 
przyczyny twierdziła, Że została do tego namó- 
wioną przez samych żydów — rozprawa jednak 
nie potwierdziła jej opowiadania. 


Z Truskawcą piszą! Sezon tegoroczny jest 
bardzo dobry. Osób zjechało się sporo a i życie 
towarzyskie jest ożywione. Starsza gwardya u- 
rzęduje w swoim klubie, gdzie odchodzi prze- 
ważnie wist. Jest czytelnia beletrystyczna i z 
tenis, kręgle. 
krokiet. Co niedzielę reunion, co czwartek teatr 
amatorski. Niedawno odbył się tu mały koncercik 
(spiew) — 
panny Colonna-Walewskiej (fortepian) — panny 


Łuckiej (skrzypce) — panny Macielińskiej (dekla- 


macya) i p. Winiarskiego (śpiew i deklamacya). 
Wcale pokażny dochód z tego koncertu przezna - 
sprawienie fisharmonium do ka- 


zakładowej. Na drugą połowę lipca 


„Dla 
swą przygodnie zebraną 


Z powiatu b rszczowskiego donoszą nam: 
Wspaniały objaw Życia koleżeńskiego pomiędzy 


nauczycielstwem okręgu borszczowskiego miał 
miejsce 28 czerwca br. w Germakówce. Oto tam- 


tejszy kierownik szkoły kończył właśnie w dniu 
wymienionym 30 lat pracy zawodowej. Koledzy z 
całego okręgu, porozumiawszy się, wybrali komi- 
tet, który w dyskresyi przed jubilatem zajął się 
przygotowaniem tej uroczystości. W umówio- 
nym czasie ze wszystkich stron zaczęli się zje- 
żdżać koledzy i koleżanki jubilata — a pierwszy 
przybył wraz z rodziną powszechnie ukochany 
inspektor p. Dobrowolski, były kolega jubilata. 
Gdy prawie wszyscy się zebrali w liczbie około 
80 osób, wprowadzono jubilata do sali na prędce 
uroczyście przybranej, gdzie kolega Hruszkiewicz 
w imieniu ogółu kolegów przemówił do jubilatą 
w serdecznych słowach, ofiarując od nich skromny 
upominek. Następnie przemawiała młodzież szkol- 
na a koledzy jubilata odśpiewali: „Niech żyje 
nam“ i „Mnohaja lita“. Jubilatowi wzruszonemu 
do głębi brakło słów na odpowiedź -- powtarzał 
tylko urywanemi słowami: Koledzy dziękuję wam 
—dziękuję. Z sali szkolnej udano się do ogrodu, 
gdzie zastawiono skromny posiłek  Najprzew. 
konsystorz obrz. łać. raczył udzielić na ten dzień 
dyspenzy. Podczas posiłku przemawiał kolega 
Gnicki i inspektor p. Dobrowolski tudzież odczy- 
tano szereg telegramów od byłych uczniów ju- 
bilata jak ks. Scisłowskiego i innych Po posiłku 
młodzi koledzy i koleżanki zabawiali się wesoło 
przy dźwiękach własnej muzyki. 


W Bóbrce Żegnało 28 bm. nauczycielstwo 
zebrane z całego powiatu bobrzeckiego p. Jana 
Łeszegę, inspektora szkolnego, przeniesionego do 
Kołomyi Oprócz nauczycieli na pożegnalnej uro- 
czystości było też wielu urzędników, członków 
rady szkolnej okręgowej, marszałek powiatowy 
itd. Po polsku żegnał p. Łeszegę kierownik z 
Dźwinogrodu p. Mykiełyta, po rusku zaś nau- 
czyciel z Ostrowa p. Szorobura. Od nauczyciel- 
stwa wręczyła p. Łeszedze nauczycielka p. Szpin- 
dura piękny upominek z dedykacyą. Na poże- 
gnalnej uczcie przemawiał dr Józef Zuliński ze 
Lwowa, 

Sekretarzem rady powiatowej przemyskiej 
został zamianowany p. Kwiatkowski adjunkt kon- 
ceptowy wydziału krajowego. 

Niedźwiedzicę z dwojgiem młodych widzieli 
górale zakopańscy w dolinie Roztoki. Spotkali 
niedźwiedzie w drodze do doliny Pięciu Stawów, 
dokąd nieśli gonty na budujące się tam schro- 
nisko. 

Księżna Hohenberg. Urzędowa dzisiejsza 
Wiener Zeitung ogłasza cesarskiepismo odręczne 
d. 1 lipca nadające małżonce arcyks. Franciszka 
Ferdynanda dziedziczny tytuł księżny |Hohenberg 
z dodatkiem „książęca miłość“. 

Dwaj chłopcy, którzy w niedzielę w Kra- 
kowie ponieśli śmierć w kąpieli, byli wychowan- 
kami zakładu ks. Lubomirskich, a tragiczny wy- 
padek zdarzył się nie w Wiśle, ale w małej 
przybocznej rzeczułce Dłubni, w której najwięk- 
sza giębokość wynosi półtora metra. Mimo to 
jedyny stróż, który dozorował malców podczas 
kąpieli, nie pospieszył tonącym z pomocą. 

egluga napowietrzna. Oddawna pracował 
hr. Zeppelin nad nowym balonem swego pomy- 
słu. Warstat miał urządzony nad brzegiem je- 
ziora Kostnickiego. Onegdaj też ukończył pracę i 
wzniósł się swoim balonem w górę. Z Friedrichs- 
hafenu 3 bm. telegrafują nam: Statek powietrz- 
ny Zeppelina wzniósł się ponad jeziorem bodeń- 
skiem w górę, poczem szczęśliwie upadł. 


Między adresami gratulacyj:ymi, wysłany- 
mi z zagranicy do wszechnicy Jagiellońskiej na 
jej jubileusz. znalazł się też adres celtyckiego 
uniwersytetu z Aberystwyth. Był on spisany na 
arkuszu pergaminowym, pismem łacińskiem i po 
łacinie, a tekst ujęty był w czerwone ramy. Po 
tekście łacińskim następował celtycki, a oba 
brzmiały tak: Do senatu uniwersytetu krakow- 
skiego senat uniwersytetu w Aberystwyth. 

Wam, którzy obchodzicie dzien uroczysty, 
składamy Życzenia także i my, zamieszkali w 
najzachodniejszej części państwa brytańskiego, 
oddzieleni od Was kręgiem ziemi, natomiast wę- 
złami wiedzy i nauki ściśle z Wami złączeni. 
Po szczęśllwem przebyciu pięciu wieków doszli- 
ście do tej póważnej dojrzałości, gdzie my dwu- 
dziestą zaledwie część wieku Waszego dotąd 
przebywszy, spodziewamy się Wam kiedyś do- 
równać. Która to szczęśliwość Wasza iżby za- 
wsze trwała, ze szczerej duszy Wam życzymy. 
1 czerwca 1900. J. F. Roberts, principalis, 


Katastrofa koiejowe. Z Pilzna telegrafowa- 
no nam 3 b. m: Na stacyi Josephs-hiitte na li- 
nii Cheb-Wiedeń dziś w nocy wykoleił się po 
ciąg mięszany. Jeden z podróżnych został ciężko 
zraniony, 3 lekko. 

Spadek 15 milionów. Z Nowego Jorku wy- 
jechała okrętem .„Victoria-Augusta* szczęśliwa 
spadkobierczyni panna Erna Ihde, która w Niem- 
czech ma objąć w posiadanie majątek wartości 
15 milionów, zapisany sobie przez pewnego kup- 
ca berlińskiego. Rzecz miała się tak. Przed kil- 
ku miesiącami panna Erna Ihde była służebni- 
czką w szpitalu w Berlinie. Kupca, który tam 
był na kuracyi pod jej dozorem, ochroniła jej 
zapobiegliwość od rozpaczliwego targnięcia się 
na własne życie. Po wyleczeniu się ofiarował jej 
swą rękę, lecz gdy rodzina się temu sprzeciwiła, 
panna Ihde odjechała do Ame'yki. Dziś wraca 
jako spadkobierczyni 15 milionów. 


inu 


Profesorka. Katedrę matematyki na uniwer- 
sytecie sztokholmskim zajmowaną niegdyś przez 
Zofię Kowalewską, objęła znów kobieta dr. Anna 
Bedel. 

Henryk Ibsen — jak donoszą z Kopenhagi 
— podobno niebezpiecznie zachorował. 

0 zamach na ks. Walii zaczął się proces 
przeciw Sipidzie, który do księcia strzelał, we 
wtorek. 

Almanach kolejowy za rok ostatni, wydawa- 
ny przez ministerstwo kolei, a zawierający sche- 
matyzm urzędników, władz i instytncyi kolejo- 
wych wraz z datami o ruchn na kolejach pań- 
stwowych austryackich wyszedł już z druku. 


0 stypendyum cesarskie na r. 1900—1 po 
300 zł. rocznie, jedno we Lwowie a dwa w 
Czerniowcach, wnosić mogą akademiey podania 
do wiedeńskiej dyrekcyi funduszów cesarskich do 
31 bm. 


Na niedzielną wycieczkę do Tnchli sprze- 
daje bilety po dwie korony od osoby lwowska 
księgarnia Altenberga (plac Maryacki) i komitet 
w gmachu dyrekcyi kolejowej (na ul. Krasickich) 
do piątku wieczora. Zarazem nabyć można już 
teraz kupony na obiad w Tuchli po cenie 80 
centów. Jedynie tym uczestnikom wycieczki, 
którzy zaopatrzą się w kupony ohiadowe zape- 
wnić może komitet obiad na miejscu w Tuchli. 
O należycie zaopatrzone, zaimprowizowane bu- 
fety z zimnemi przekąskami, komitet się posta- 
ral. Szczegóły, dotyczące tej zajmującej wyciecz- 
ki, zawierają plakaty rozlepione po mieście. O- 
sobny pociąg odjedzie ze Lwowa na Stryj, Sko- 
le, Hrebenów do Tucbli w niedzielę rano, po- 
wrót nastąpi tego samego dnia wieczorem. 

Repertoar teatru hr. Skarbka. 

We środę po raz 32 „Lalka“ operetka w 8 
aktach Audrana. 

We czwartek „Girofle-Girofla" opera komi- 
czna w 3 aktach Lecoqua. 

W piątek nie będzie przedstawienia. 

W sobotę „Szatani na ziemi“ czarodziejsko- 
komiczna opera w 4 aktach Souppego. 

W niedzielę „Biedna dziewczyna* kroto- 
chwila w 4 aktach Krenna. 

Ceny miejsc na przedstawienia operetkowe 
będą w miesiącu lipcu zniżone do cen zwykłych 
dramatu. 

W Krynicy przedstawienie we czwartek 
„Dom otwarty“ komedya w 3 aktach M. Bału- 
ckiego. 


Cołoseum Thorna. Nowy program odznacza 
się jak wszystkie poprzednie, wielkiem urozmai- 
ceniem i jest bardzo zajmujący i zabawny. Na- 
der komiczni gimnastycy na reku Amerykanie 
Marcello i Millay, zagadkowi elektryczni ludzie 
Dante, muzykalni ślufirze bracia Giay zasługują 
na zupełną pochwałę. Znakomitą atrakcyę two- 
rzą baronówny Odillon, które nader poprawnym 
śpiewem i pięknemi głosami burzę oklasków wy- 
wołują. 


Rada robotnicza. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Wiedeń d. 3 lipca. 

Pod przewodnictwem ministra handlu 
Calla i z współudziałem zastępców wszystkich 
zarządów centralnych, oraz większej części prze- 
mysłowców i robotników mianowanych członka- 
mi i ludzi z rozmaitych kół zawodowych miała 
wczoraj szóste plenarne posiedzenie przyboczna 
ministeryalna rada robotnicza. Minister handlu 
powitał zebranych i oświadczył, że praktycznej 
wartości nabiorą obrady rady dopiero wówczas, 
skoro uda się zdala od walki partyjnej zająć się 
wyłącznie równomiernem uwzględnieniem wszy- 
stkich czynników, wpływających na produkcyę 
austryacką. Polityka przemysłowa nie może być 
jednostronną polityką przemysłowców a położe- 
nie robotników nie może być usunięte z pod 
rozwagi. 

Odnośnie do pierwszego punktu porządku 
dziennego tj. referatu komisyi górniczej zbada- 
nia położenia robotników górniczych z ramienia 
rządu, oświadczył minister, że obecne deklaracye 
centralnego związku austryaeckich właścicieli ko 
palń, każą się spodziewać pomyślnego załatwienia 
sprawy, pomimo, że pierwotna postawa właści- 
cieli kopalń z rewiru ostrawsko-karwińskiego 
była odporną i powstały hyły z tego powodu 
różnice. 

Referent szef sekcyi Inama-Sternegg pod- 
niósł, że wobec sytuacyi zmienionej zupełnie od 
roku nie można bez nowych rokowań wstępnych 
stawiać żadnych samoistnych wniosków. Dlatego 
zalecał oddać komisyi robotników górniczych 
dalsze prowadzenie postawionego jej przed ro- 
kiem zadania przeprowadzenia badań wstępnych. 

Na uwagę, że chodzi tu znowu jedynie o 
przewleczenie sprawy, nadmienił minister handlu, 
że rada robotnicza będzie mogła już na następnem 
posiedzeniu powziąć odpowiednie uchwały, gdyż 
związek centralny przyrzekł napewne przysłać 
swoich delegatów. 

W tym samym sensie przemawiał także re- 
ferent, poczem przyjęto do wiadomości sprawo- 
zdanie komisyi robotników górniczych wraz Z za- 
leconymi tam wnioskami. 

Radca ministeryalny Scharff referował pro- 
jekt ustawy dotyczącej regulacyi stosunków ro- 
botników zajętych na kolejach i około budowli 
rządowych. Nad $ 7 projektu, dotyczącym czasu 
pracy, wywiązała się ożywiona dyskusya. Wid- 
holz wniósł, ażeby zamiast przewidzianego w 
projekcie jedenastogodzinnego czasu pracy usta- 
nowić dziesięciogodzinny. P, Verkauf wniósł, 
ażeby przy normowaniu w poszczególnych wy- 
padkach czasu pracy, wykreślić słowa: „z po- 
wodu innych zniewalających okoliczności. 

Po dłuższej dyskusyi odrzucono oba wnio- 
ski, zgłoszone następnie przez p. Verkaufa jako 
Votum mniejszości, poczem przyjęto 87 w 
brzmieniu wniosków komisyi. 

Dalszy ciąg posiedzenia nastąpi dzisiaj. 
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SZzLUACZA. 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Ischl d. 3 lipca. 
Dr. Ebenhoch przyjętym był wczoraj przez 
cesarza na godzinnej audyencyi. 
Berno 3 lipca. 
Dnia 11 bm. będzie miał posiedzenie sub- 
komitet dla sprawy kuryj wyborczych i subko- 
mitet dła spraw szkolnych. Dnia 12 b. m. będzie 
narada czeskich członków komisyi ugodowej u 
posła Żaczka a następnie plenarne posiedzenie 
komisyi. 


Smierć posła niemieckiego. 
(Tel. „Głaz. Narod.*) 


Berlin 3 lipca. 
Cała prasa omawia zamordowanie po- 
sła niemieckiego Kettelera i domaga się 
satysfakcyi. „Nordd. Alig. Zeitung“ powia- 
da, że rodzinie za jedyną pociechę służyć 
powinno przeświadczenie, iż br. Ketteler 
zginął jako wielki bohater na polu walki 
i że padł jako ofiara swej zdumiewającej 
odwagi. 
Berlin 3 lipca. 
Szef eskadry krążowników pod Taku 
30 zm. telegrafował, że otrzymał z posel- 
stwa z Pekinu list, w którym poseł do- 
nosi, że jest oblężony i że położenie jest 
rozpaczliwe. Oddawca listu potwierdził, że 
poseł został zamordowanym. Obeokrajow- 
cy schronili się do budynku poselstwa an- 
gielskiego. Miasto chińskie zostało spalone. 
Pod Pekinem stoi 30000 wojska chińskie 
go Cesarzowa wdowa umknęła. 
Wiihelmshafen 3 lipca. 
Cesarz Wilhelm zarządził, by pierw- 
sza dywizya jak najspieszniej poczyniła 
przygotowania do odjazdu do Chin. Ce- 
Sarz wraz z Gesarzowa przegladnał korpus 
ekspedycyjny, majacy wyruszyć do Chin, 
przyczem cesarz wygłosił przemowę. 
Londyn 3 lipca. 
„Daily Express“ donosi z Szangaju : 
Jak stwierdzaja urzędowe, przez korpus 
konsularny otrzymane depesze, poseł nie- 
miecki jadac w Pekinie konno do cunli- 
jamenu, został napadnięty przez chińskich 
żołnierzy i bokserów, którzy go zwiekli z 
konia i zamordowali, a trupa szablami 
posiekali w kawały. Potem budynki posel- 
stwa niemieckiego i sześciu innych po- 
selstw podpalili. Wiele osób ze słażby po- 
selskiej motłoch chiński również wymor- 
dował a trupy ich powrzucano do ognia. 


Smierć ajenta francuskiego. 


(Tel. „Qaz, Nar.) 


Paryż 3 lipca. 
Przydzielony do konsulatu francuskie- 
go jako wicekanclerz a zatrudniony we 
władzach miejskich w Tientsinie, ajent Sa- 
bouraud został w budynku miejskim za- 
mordowany. 


W . Chinach. 


(Tel. „Głaz. Nar.*) 


Wiedeń 3 lipca. 

Telegram wysłany z okrętu „Zenta“ 
donosi: Oddział w Czifu przybył, komen- 
derujacy pochwalił zachowanie się naszych 
wojsk. Depesza kuryerska donos:, że po 
seł niemiecki w drodze do eunlijamenu 
został w Pekinie zamordowany. Domy po- 
selstwa niemieckiego, francuskiego i an- 
gielskiego są otoczone i strzeżone przez 
międzynarodowe wojska. W Tientsinie oba- 
wiają się ataku 30.000 wojsk chińskich 
stojących pod miastem. Forty Fuczau otrzy- 
mały nakaz ostrzeliwania europejskich 
okrętów wojennych. Podłożono miny. 


Berlin 3 lipca. 
„Biuro Wolfa“ donosi z Londynu 
pod datą wczorajszą: Konsulowie z Tien- 
tsina jednomyślnie rządom zaproponowali 
jako jedyny środek ocalenia cudzoziem- 
ców zamieszkałych w Pekinie, aby wszy- 
stkie mocarstwa rządowi chińskiemu lub 
chińskim dostojnikom, z którymi można 
się skomunikować, zagroziły, że zniszczą 
groby przodków cesarskiej rodziny w Pe- 
kinie, jeżeli rząd nie zapewni cudzoziem- 
com a szczególnie posłom zupełnego bez- 
pieczeństwa Rząd angielski dotychczas 
nie dał na tę propozycyę jasnej odpo- 
wiedzi. 
Berlin 3 lipca. 
Gubernator niemiecki z Kiau-czau do- 
nosi: (Gubernator chiński wezwał w ze- 
szłym tygodniu wszystkich misyonarzy by 
udali się do portów lub w bezpieczne 
miejsce, gdyż nie może bronić ich życia 
ani ich własności. Wszyscy tedy schronili 
się do Kiau-czau. 
Rsym 3 lipca. 
W izbie deputowanych minister spraw 
zagranicznych Viseonti.Venosta, odpowia- 
dając na interpelacyę w sprawie wypad- 
ków w Chinach, stwierdził wezoraj zupeł- 
ne ani na chwilę nie ustające porozumie- 
nie się mocarstw i powiedział, że rząd 


włoski, nie szukając weale sposobności do 
zaborczej polityki w Chinach i nadal utrzy- 
ma stanowisko Włoch w koncercie mo- 
carstw. Wobec niedających się przewi- 
dzieć wypadków, rząd zapewnia, że ba- 
cznie pilnując interesów kraju będzie 
współdziałał solidarnie w  posłannictwie 
Gywilizacyjnem w Chinach, jakie przedsię 
biorą mocarstwa, (Żywe potakiwania i o- 
klaski.) 


Londyn 3 lipca. 

Dzienniki donoszą z Szangaju pod 
datą onegdajszą: wielkie oddziały połączo- 
nych wojsk miały przybyć do Pekinu po 
zwycięstwie nad wojskami chińskimi i 
bozserami. 

„Times* donosi z Hongkongu pod 
datą onegdajszą: Mimo że wicekról zarzą- 
dził energiczne środki ostrożności, uspo- 
sobienie nieprzyjaźne dla cudzoziemców 
w Kantonie i jego okolicy ciagle się wzmaga. 

Londyn 3 lipca. 

„Times* donosi z Jokohamy pod da- 
ta 29 zm: W Japonii panuje powszechnie 
opinia, że zawikłania chińskie sprowadza 
bardzo groźne konsekwencye, gdyż mo- 
carstwa europejskie z pewnoscią będa 
chciały  wyżyskać dobrą sposobność 
wzmocnienia swojego wpływu na Chiny. 
Wobec tego jasne porozumienie się wszy- 
stkich mocarstw jest rzeczą konieczną. 
Japonia chętnie poprze politykę „drzwi 
otwartych* i przyczyni się do utrzyma- 
nia całości Chin, a żałuje tylko tego, że 
polityka Anglii jest dotychczas bardzo 
niewyraźną. 

Nowy Jork 3 lipca. 

„New-York Herald“ ogłasza depeszę 
z Czifu z wiadomością, że kuryer ; rzy- 
były z Pekinu doniósł o panującem tam 
krytycznem położeniu, W Wei-hai-wei roz- 
poczyna się ruch zbrojny. 

Wysłany przez konsulów z Czifu- pa- 
rowiec przywiózł wielu misyonarzy z pro- 
wincyi szantuńskiej i juańskiej. 

Paryż 3 lipca. 

„Ajencya Hawasa* donosi z Tangeru 
o następującem za ściu: Urzędnik filii fran- 
cuskiego domu handlowego w Fezie w 
Marokku Marcos Effagin spotkał na kon- 
nej przejażdźce pochód religijny i potrącił 
przypadkiem naczelnika pochodu. Powstała 
stąd sprzeczka. Fanatyczne tłumy wystą- 
piły ostro przeciw Marcosowi, który zna- 
lazł się w niebezpieczeństwie życia. Wy- 
strzelił tedy z rewolweru, zabijając jedne- 
go z uczestników pochodu. Roznamiętnio- 
ne tłumy rzuciły się na Marcosa i for- 
malnie rozszarpały go w kawały a szeząt- 
ki ciała jego spaliły. Otrzymawszy o tem 
wiadomość poseł fraacuski zawiadomił na- 
tychmiast konsula amerykańskiego, gdyż 
Effagin był poddanym amerykańskim. 

Paryż 3 lipca. 

W izbie deputowanych oświadczył 
dziś minister spraw zagranieznych Delcas- 
sé w odpowiedzi na interpelacyę, że poseł 
niemiecki został w Pekinie zamordowany i 
że i inns poselstwa znajdują się w nie- 
bezpieczeństwie, dalej że Francya ma sto- 
sunkowo słaby kontyngens w Taku, co 
można wytłomaczyć daleką drogą do Chin. 
Pierwsza ekspedycya wysłana do Taku 
przybędzie tam obecnie tak, że komendant 
(ourresolle będzie miał 3000 ludzi. Prócz 
tego będą wysłane inne oddziały tak, że 
za miesiąc będzie Francya miała w Chi- 
nach odpowiednią do swego stanowiska 
liczbę wojska. 

W iihelmshafen 3 lipca. 

Cesarz Wilhelm odłożył wyjazd swój 
do Norwegii. U 

Helsingfors 3 lipca. 


Senat finlandzki wystosował do cara |- 


Mikołaja podanie, w którem oświadcza, że 
nie może ogłosić ani carskiego reskrypiu 
o zaprowadzeniu w Finlandyi rosyjskiego 
języka, ani reskryptu o ograniczeniu swo- 
body zgromadzeń, ani wreszcie o przyznaniu 
Rosyanom prawa prowadzenia niektórych 
gałęzi handlu, zabronionych Finlandczy- 
kom. 
W ilhelmshafen 3 lipca. 
Dziś rano odpłynęły stąd do Chin 
okręty transportowe „Wittekind* i „Frank 
furt“ wśród owacyj zgromadzonych na 
brzegu tłumów. Na odjazd okrętów pa- 
sA też cesarz, cesarzowa i wielu ksią- 
at. l 
._. Paryż 3 lipca. 
„Petit Journal” donos z Nancy, że 
aresztowano iam pewne indywiduum na- 
zwiskiem Coųrþeil pod zarzutem szpiego- 
stwa na rzecz Niemiec. 
Petersbarg 3 lipca. 
Sztab generalny otrzymał wiadomość 
z Chin, że wojska chińskie zniszczyły ko- 
lej żelazną pomiędzy Port-Arturem a Muk- 
denem. 
Wszyngton 3 lipca. 
Sekretarz marynarki Long otrzymał 
telegram od admirała Kempfa donoszący, 
że admirał otrzymał z Pekinu nasiępuja- 
ce wiadomości: Poselstwa są oblężone, 
zywności Europejczycy prawie już nie 
mają, sytuacya ich rozpaczliwa. Telegram 
powyższy donosi o zamordowaniu posła 
niemieckiego, o spaleniu gmachów posel- 
stwa amerykańskiego, włoskiego i holen- 


derskiego. Wewnątrz Pekinu znajduje się 
20.000 wojska chińskiego, a drugie 20.000 
Chińczyków zewnątrz miasta. 3.000 żoł- 
nierzy jest podobno w drodze do Tientsi- 
nu. W Tientsinie walka wre dalej. 


Mowa cesarza Wilhelma. 


(„Tel. Gaz. Nar.*) 


W ilhelmshafen 3 lipca. 

Na przeglądzie korpusu ekspedycyj- 
nego, udajacego się do Chin, wygłosił ce: 
sarz Wilhelm następujaca przemowę: 

W czasie pokojowym zapaloną zosta- 
ła — dła mnie niestety nie niespodzianie 
— pochodnia wojny. Zbrodnia niesłychana 
w swej bezczelności i wywołujaca zgrozę 
swą okropnoscią, dokonaną została na oso- 
bie mego tytularnego zastępcy, a i posłowie 
innych mocarstw znajdują się w niebez- 
pieczeństwie życia. Inni wasi koledzy wy- 
słani na ich obronę, może dziś ostatnią 
juź toczą walkę o życie. Niemiecka flaga 
— państwo niemieckie zostało obrażone, 
to zaś wymaga przykładnej kary i odwe- 
tu. Wypadki postępujące z okropną szyb- 
kością, zrobiły sytuacyę bardzo groźną. 
W czasie w którym wy zostaliście powo- 
łani do broni, można się było spo lziewać, 
że z pomocą piechoty marynarskiej spo- 
kój będzie przywrócony. Teraz zdaje się, 
że tu ciężkie zadanie jedynie z pomocą 
zwartych szeregów wojsk państw cywili- 
zowanych, można będzie rozwiązać. Już 
dziś szef eskadry krążowników prosił mnie 
o jednę dywizyę posiłków. Będziecie wal- 
czyli z nieprzyjacielem nie mniej od was 
odważnym, a wykształconym przez ofice- 
rów europejskich od których nauczyli się 
Chińczycy biegle władać bronia europej- 
ską. Chwała Bogu, wasi koledzy z piecho- 
ty i marynarki, z mojej marynarki, któ- 
rzy z tym nieprzyjacielem toczyli już wal- 
kę, trzymali się walecznie i na nowo 
stwierdzili sławę niemieckiego oręża. Wy- 
syłam was, abyście pomścili straszną krzy- 
wdę 1 nie prędzej spoczne aż niemiecka 
flaga połączona z fiagami innych mocarstw 
po zwycięstwie powionie nad murami Pe- 
kinu. 


Stamtąd usłyszą Chińczycy warunki 
pokoju. Powinniście żyć w dobrych sto- 
sunkach z kolegami swymi z wojsk in- 
nych mocarstw, bo czy to będą Rosyanie, 
czy Anglicy, czy Francuzi, czy ktokol- 
wiek inny, wszyscy walczyć będą w obro= 
nie cywilizacyi. Powinniście pamiętać 
o tem że walczycie w obronie naszej re- 
ligii, naszych braci prześladowanych za 
wiarę 1 Zbawiciela. Pamiętajcie o odwiecz- 
nej waleczności niemieckiej i o ostatniem 
haśle Brandenburgów : Ufaj Bogu i broń 
się walecznie, a nie cię ze Świata nie 
wypędzi. Flagi, które nad wami powie- 
wają, idą po raz pierwszy w ogień walki, 
starajcież się odnieść je czyste i zwycię- 
skie. Moje gorące modły towarzyszyć 
wam będa w drodze. 


Anglia i Transvaal, 


(Tel. „Głaz. Nar.*) 


Londyn 3 lipca. 
Buller doniósł ze Standertonu 1 bm: 
Generał Talbot Coke stoczył dnia 29 czer- 
wca walkę z nieprzyjacielem, który był 
w sile 2000 ludzi. Boerzy otworzyli silny 
ogień i zmusili Coka do cofnięcia się. 
Anglicy mieli 2 zabitych i 6 rannych. 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 3 lipca. (Tel. Gaz. Nar.) W cią- 
gnieniu losów austryackiego Czerwonego Krzyża 
główna wygrana w kwocie 40.000 koron padła 
na seryę 586 nr. 44, 2000 k. wygrała s. 11465 
nr 41, po 1000 k. wygrały s. 5047 nr 31 i s. 6245 
nr 44. 


— Wiedeń dnia 3 lipca (Tel. Ga:. 
Narodowej). Stan banku austro-węgierskiego 
z dniem 30 czerwca 1900 roku (wszystkie cyfry 
w koronach): banknoty w obiegu 1.373,736.000 
(w porównaniu z poprzednim tygodniem więcej 
o 98,695.000) — rezerwa kruszcowa 1.181,027.000 
(więcej o 502.000) — portfel wekslowy 
3561.307.000 (więcej o 60,904.000) — lombard 
papierów 656,156.000 (więcej o 6,866.000) 
banknoty wolne od podatków 163,126.000 
mniej o 93,744.000). 


Wiadomości giełdowe. 


Lwów, dnia 3 lipca 1900. 

Akeyo za sstnkę: Koloi gal. Ka.vls Ludwika po 

300 zł. m. k. 421— do 435—. Kolei luwow.-Czern.-Jasgsk 

pe 100 zł. w. a. 531.— do 539—, Bankn hipotecznego po 

200 zł. w. m. 644— do 651-—, Akcye garbarni Rzessow- 
ukiej po 300 zł. —— do 1560" -, 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. wh 

koronowe 8170 do 9340. 5°% z 10%, prem. 10930 do 

Banku 


11).— 4*/0/, los. w BU latach 98:30 do 99-—. 
krajowego àh? los. w 51 lataoh 99— da 98-70 Banku 
krajowego 49%, los. w 57 latach 93-— do 93:70 Towarz 


kredyt. gal. ziemsk. 4% (1. emisya) 91-50 do 9220 4%, 
los. w 41 lat. 9150 do 9220, 4% los. w 56 latach *1— 
do 91.70. 

obligi za 100 zł, Galic. fundnszu propinacyjnow" 
4oj, 1680 do 97*—. Bukow, funduszu pro feann BAJ, 
—— do 102:—. Kom. banku krajowego 5%, w. x. O. em 
100:— do 10090. Pożyczka krajowa 6*j, w. a. 102 — d 
á" le 9950 do 10020. 4%, obligacye kolejowe 
Banku krajowego 93:30 do 94*— za 100 nom. 


—— 
. 


: Losy : Losy miasta Krakowa 69:50 do 7350 Losy 
miasta Stanisławowa 137— do ——, 

Monety: Dukat cesarski 11:30 do 1145, Napoleender 
19:20 do 18'40. Półimperyał —*— do —*—. Rubel rosyjsk 
srebrny 2'54*— do 3:58*—, Rubalfrosyjski papier. 25625 
do 256'75 100 marek niemieckich 11820 do 11880. 


Wiedeń dnia 8 lipca. ele Gar. 
Narod.*) Zamknięcie giełdy o opa l 80 
po południu. Akcye austr. zakładu kredyt. 688'—, 
węg. zakładu kredyt. 717:—, Anglobanku 280-25, 
Unionbanku 567: —, Banku dla krajów koronnych 
433 —, Bankvereinu 503-—, Bodencreditu 867*—, 
Gal. Banku hipot. —'—, kolei państwow. 662-50, 
kolei południowej 116-50, tramwaju A, 804'— B. 
297—, kolei Elbethal 478:—, kole pó)nocnei 
61-20, kolei czerniowieckiej 630—, alpiny 470'—, 
Rima Muranya 548.—, pragskiego towarz. żel. 
1.800, fabryki broni 849':—, tureckie tytoniowe 
292'—, otlig. węg. indemniz, 90:50, renta majowa 
97-56, austr. renta koronowa 97:30, węg. renta 
koronowa 91'15, 56-let. listy tow. kredyt. siemsk.. 
91-50, 4 procent. listy bankn krajow. 983:—, 41, 
procent. listy bankn krajow. 99:25, 4-procent li- 
sty banku hipoteczn. 9150, 4'/,-procent, listy ban- 
ku hipoteczn. 98:50, 5-procent. listy banka hipot - 
10850, 4-procen' galic obligac. propinac 9690, 
4-procent, gal. pożyczka kraj, s 1893 r. 9195, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 89:50, losy tare- 
okie 108'25, marki 11867; ruble 255 26. 


Paryż å. 8 lipca. Giełda wieczorne. 
Trzyprocentowa renta 10020. Mąka 27:75. 
Berlin d. 3 lipca Zamknięcie gieł- 


— 


dy. Banknoty anstryackie 84-60. (podług obliczenia 
procentowego). Spirytus 5020  Anstryackie kre 
dyty — *—. Disc, Commandit —'—. 

Frankiurt dnia 3 lipca. Giełda wie- 
czorna: Austryackie kredyty 21380. Kolej pañ- 
stwowa 141 —, Alpiny Disconto 177 10, 
Laura 216 20. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 3 lipca. (Przedruk z urzędo 
wej „Gazety Lwowskiej“): Pszenica gotowa 1520 


do 16:—, pszenica gotowa nowa -'— do -*—, 
żyto gotowe 12— do 12:50, żyto gotowe na ter- 
miny —* - do —'—, owies obroczny gotowy 11'— 
do 12*—, owies na terminy —'— do —'—, ję- 


czmień pastewny 1050 do 11—, jęczmień brow. 
12 — do 13:-, goch do gotowania 14:60 do 
28:—, wy:: 13-25, do14'—, nasienie lniane —*— 
d 


o —'—, nasienie konopne —'- , bób —'*— do 
—'—, bobik 11:20 do 12'—, hreczka 18'— do 
19:—, koniczyna czerwona galicyjska —'— do 
—'—, biała —'— do —'—, tymotka —— do 
—'—, szwedzka —'— do - '*—, kakurulza stara 
13:— do 14'—, nowa —'— do —*—, chmiel sta: 
ry —— do ——, nowy zs 65 kilo —'— do 
——, me 21:75 do 22:50, groch pastowny 
11:60 do 13—, do gotowania —*— do —' 


Spirytus ioco za BO litr. gotowy 17:50 do 
18:— na terminy 1676 do 17:50, warranty —*— 
do —'—. 

Wiedeń dnia 3 lipca 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę O0*— do 0*—, 
na maj-czerwiec 7:66 do 7:75, na jesień 8'08 do 
8'09, żyto na wiosnę O'— do 0*—, na maj-czerw. 


7:10 do 7:11, na jesień 7:27 do 7.28, kukurudza 
na maj-czerwiec 5'80 do 5'82, na czerwiec-lipiec 
—'— do —'—, na lipiec-sierpień 580 do 'bB8A, 


na wrzaś - paźdz. 5 94 do 6'95, owies na maj-czerwiec 
5:49 do 5'50, na jesień 5'52 do 554, rzen.k 
na styczeń-luty — — do —'—, na sierpień-wrzce 
sień 13 40 do 13:50, olej rzepakowy na kwiecie: - 
maj —*— do — -. 

Tendencya: silna, 

Pogoda : piękna. 

Budapeszt dnia 3 lipca, 

Kursa w koronach . po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień O — do 0— 

czerwiec 0*— do O' —, na październik 7'81 do 7-82 


j 
, 


żyto na maj —'*— do —'—, na paźdz, 6'85 do 
686, owies na maj —*— do —'—, na paźdz, 
5'18 do 5'19, kuknrudza na lipiec 562 do 563, na 


maj 1901 486 do 487, rzepak na sierpień 1295 
do 13 05. 

Oferty na pszenicę ; mierne. 

Chęć kupna: ograniczona. 

Tendencya : spokojna. 

Pogoda: piękna. 

Wiedeń dnia 3 lipca, Cukier (apo- 
kojnie) 29740 do —*—. Nafta galicyjska 37:60 do 
3850. Spirytus (silny) 44:— do — —. 

Wiedeń dnia 3 lipca. Na wozorajszy targ 
dowieziono 4798 sztuk wołów  tuczonych i opaso- 
wych, w tem — sztuk z Galicyi i Bukowiny. 

Płacono za galicyjskie 31*— do 83 —, 84 — 
do 36:— 37:— do 38 — zł. 

Teodor Romasskan, 
dom komisowy bydła we Wiedniu 
— Wiedeń dnia 3 lipca. (Tel. Gaz. Nar. 
Na wczorajszy targ spędzono bydła roga- 
tego, przeznaczonego na rzeż ogółem 4.749 
sztuk, 

W tem było z Galicyi 754 sztuk, z Buko- 
winy zaś 68 sztuk, 

Przebieg targu ożywiony. 

Ceny podniosły się o 50 h. 

Z WE pozostało 1 sztuka. 

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 
sztuk 88 po 60 do 68 k. — 308 po 67 do 70 
k. — 304 sztuk po 71 do 74 k. — 64 sztuk 
po 76 do 78 koron. 

Buhaje podtuczone bez różnicy pocho- 
dzenia kupowano po 54 do 68 k. 

krowy podtuczone po 54 do 63 k. , 

bydło ohude dla masarzy po 40 do 64 
k. wszystko licząc za cetnar metryczny ży- 
wej wagi. 


Nadesłane. 


Za tę rubrykę redakcya nie odpowiada. 
Z A 


Prywatne kursa gimn. i realne 


zbiorowa nauka dla prywatystów wszystkich klas gimn. i real: 
Korepetycy€ dla uczniów publ. gima. i realn. 


Do egz. dojrzałoŚci gimn. i real. krótsze i 
dłuższe kursa. 
A. Strzelecki, 
b. naucz Gimn. Franc. Józefa i Szkoły realnej wa Lwowie 
Ulica Żielona 5 I. p. (stacya tramw. elektr.) 3—5 popoł. 


Oliwę 1 pasy do maszyn poleca W. CZOPP, ul. Zółkiewska 2. 
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Prawo StarSZESWa. 


Powieść 


Champola. 


(Ciąg dalszy.) 


Podziękował jej na klęczkach. 
— Ale — dokończyła — czyż to 


I on rozważywszy trudności, ostygł nieco 


w zapale. 


— Wiem, że to rzecz bardzo trudna — 
szepnął — ale jakoś poradzimy na wszystko. 

Oczekujące ich trudności przypomniały im 
przysłuchującą się ich roz- 
mowie 1 zapewne oczekującą na to przypomnie- 


ciotkę Kiddy zdala 


nie. 


— Ponieważ nie mogę widzieć się z Wal- 


terem, więc napiszę do niego 
wał Franciszek. 


c A ja rozmówię się z Teresą. Ostatecznie 
Inusi się ona zgodzić — dodała Queenie. 


Kiddy. — Uprzedżcie ich. Następnego dnia zała- | nas może obchodzić uraza lub potępienie osób | szczęśliwą. Nawet po jego śmierci, gdym go o- 
twi się sprawę na probostwie i za tydzień Fran- | obojętnych, skoro jesteśmy szczęśliwymi? 
ciszek będzie mógł wyjechać. 


go wuja. 


Nie przyzwyczajeni 
chcieli walczyć jeszcze. 


GAZETA NARODOWA z Środy dnia Lipca 1900. Nr. 182. 


do 


— A ja do mego generała, a w razie po- 


trzeby do ministra — oświadczył Franciszek, 
— Którzy nie zechcą nawet słuchać was — 
wtrąciła ciotka Kiddy. — Co może znaczyć wa- 
sza prośba w porównaniu z wpływami lorda i 
lady Chartran ? 
Był to argument tak ważny, że Franciszek 
i Teresa umilkli. 


możliwe ? 


się. 


ludżmi, lecz nigdy nie żałowałam tego co uczy- 


Wydawało się rzeczą niemożliwą do uwie- 
prześladowania, | rzenia, ażeby ta stara, przezorna, chciwa i am- 
bitna kobieta mogła wygłosić podobne zasady; 

— To niegodziwość! — zawołała Queenie. | wszelako ta treść doświadczenia całego jej życia, 
— Udam się ze skargą do macochy, do twe-| Zgodna z usposobieniem sere młodych, przemo- 
gła ostatnie skrupuły Franciszka i Queenie. 

Ale wysiłek jaki zadała sobie ciotka Kiddy, 
ażeby przezwyciężyć swą 
na raz swe usta i duszę, nniósł ją jeszcze dalej. 

Jej pochylona postać 
twarz zarumieniła się, 
przedwczesnej starości, siła młodości i namięt- 
ność ożywiły jej ton mowy, jak zniszczone stru- 
ny starego instrumentu, z których potężna gra 
wydobędzie jeszcze kilka dżwięków. 


nie mówcie nikomu, wyjedźcie stąd i pobierzcie ! qowania i nędzy. Oburzałam się, pogardzałam 


— Nie należy szczęścia swego składać w ręce | przez litość. Gdy tymczasem tum, przy nim, w 
innych, zwłaszcza bogatych, potężnych, despotów! ; ubogiem mieszkaniu, w którem pracą zarabialiś- 


znała wcale. Został mi syn. 
Wstrzymała się, 
ku sił. 


wyprostowała się, 
tracąc na chwilę ślady 


lące się ku katolicyzmowi i 


oboje. 


„A Jesteście naiwni — rzekła, podchodząc — Któżby mógł o tem mówić, jeśli nie ja Ujęli jej ręce, lecz odtrąciła ich i mówiła 
do nich. — Fo co macie wzywać innych na Sę-| jedna? Wiadomo wam eo uczyniłam dla nich, | dalej gniewnie: 
dziów swego losu? — Nie żądajcie niczego, nic | ale nie wiecie ile doznałam upokorzeń, prześla- — Nie litujcie się nade mną, lecz wierzcie 


myślcie się dobrze. 


— Nie śmiałem proponować jej tego — |niłam. Szczęścia doznałam tylko od swego męża. Instynktownie usłuchali jej rady. | 
zapropono- | mruknął Franciszek. Czemże ja byłam tutaj zanim poznałam go? 
— Dlaczego? — zapytała mistress Kiddy. | Opuszczoną, podrzędną, tolerowaną, znoszoną | dzwonu, zapowiadający obiad za kwadrans. 


Franciszek powstał. 


— Zróbcie tak — zakonkłudowała ciotka Należy wystrzegać się ich t ufać tylko sobie. Co | my na chleb, byłam u siebie, byłam kochaną i'nie, jesteś zdecydowana? 


a raczej byłaby taką, gdyby w słowach jej nie | 
dżwięczał ton goryczy, gwatłowność 
sońskiej, bunt ducha niepodległego, przestrasza- | tką; mówiła o Stefanie swobodnie, jak gdyby nie 
jący łagodne dusze Franciszka i Queenie, chy- | był jej synem. 


— Ach! biedna ciotka Kiddy 


mi i nim wyrzekniecie się swego szczęścia, 


— Muszę już jechać — rzekł. 


Myślała o tych, z którymi musiałaby po- 


płakiwała, byłam szczęśliwszą, niż gdym go niej zostać, o Teresie i Stefanie, swych  prześladow- 


cach, o swem Życiu zwichniętem i narażone 


prawdopodobnie z bra-; pa niebezpieczeństwa. 


Byłoby szaleństwem dla takiej przyszłości 


Był to jęk miłości i cierpienia, wzruszający | poświęcać jedyną szansę szczęścia! 
każdego, jęk serca kobiety i matki. 
W tej chwili wszystkie śmieszności ciotki | rzekła. 
Kiddy zatarły się w pamięci słuchających ; 
skrytość i otworzyć | dawała się szlachetną, wzniosłą, prawie piękną, nie ze Stefanem. 


— Nie mogę przebywać tu dłużej — od- 


wy- Poczem opowiedziała ostatnie swe spotka- 
Zaślepiona, widząc ciotkę Kiddy tak życzli- 


rasy sak- | wą ich sprawie, zapomniała, że mówi przed ma- 


Ale matka podzielała jej oburzenie. 

— Nieszczęśliwy — mruknęła. 

— Nikczemnik! — zawołał Franciszek. 

— Nie pozostawię jej tutaj ani na jeden 
dzień dłużej nad czas potrzebny — zawołał obu- 
rzony. — To nietylko szczęście, lecz i obowiązek 
mój uzyskać jak najprędzej prawo opieki nad 

| nią. Ciociu Kiddy, jak należy to uczynić ? 


Francyi. 
- zawołali 


na- 


Choć zdecydowani byli na wszystko, nie 


Zamyślili się, gdy wtem rczległ się dżwięk, potrafili jednak ułożyć planu praktycznego i zwró- 


cił się do ciotki Kiddy, prawdopodobnie oddaw- 
ną oozekującej na tę chwilę, gdyż bez namysłu 
Cóż Quee-; wyraziła go zwięźle i jasno, jak gdyby po głębo- 


kiem przestudyowaniu go. (C. d. n.) 


DROBNE OGLOSZENIA 


po 1 ct, od wyrazu. 


ODOWNIE POKOJOWE znakomite, 

po złr. 25—, 30'—, 35'—, 40 —, 45 
50—. Maszynki amerykańskie do robienia 
lodów poiemności !, 2, 3, 4 litrów po złr. 
5'50, 6:50, 7°30 i 9*50 — poleca Piotr 
Chrząstowski, handel żelazny we Lwowie, 
piee Kapituiny 1 (naprzeciw katedry). Fi- 
ia Tarnopol plac Sobieskiego. 


JILLA do sprzedania w uroczem kli- 

matycznem położeniu, ogród, budyn- 

ki przydatne na hotel, w pobliżu budują- 

cej się stacyi kolejowej. Wiadomość : Kor- 
natowicz, Turka via Stary Sambor. 


75 ct se kilo znakomitej kawy po- 
* leca Fryderyk Schubuth i Sp. 
Lwów. kşnek 45. Handel założony w 1789 


Institutrice francaise cherche place 
pour vacances, pour conversation ou 
enseiguement superieure S'iuformer au 
bureau de Vadministration. T. $. 


z Z twardego łoża 
Ubogi Łazarz. boleśei zwracam 
się do sere miłujących Boga i bliża ego, 
aby nieszczęśliwemu ojcu rodziay raczyły 
łaskawie przyjść z pomocą. Po 14-letnie 
pracy zawodowej, siódmy rok obłożnie 
chory, odleżałem aż do kości boki, i po- 
zostaję w okropnej nędzy. Składki, za któ 
re niewinne usta mych dziatek gorącą do 
Boga zaniosą modlitwę, proszę łaskawie 
przesyłać do Administracyi 


EIerkhata 


chińsko-rosyjska, zbiór majowy . świeł: 
Souchong |. złr. 3:75, II. złr. 3:—. Okru- 
chy najlepsze złr. 1°75. Okruchy drobne 
złr. 1:30 za funt. Dwór kapszyn Brzeżany. 


Od dnia 1 do 7 lipca jest do widzenia 


II. serya! 20 nowych obrazów 


Wystawy Paryskiej 1900.ST. MARKIEWICZ 


Wstęp 10 centów. 


SAPOMENTHOL 


(Maść Sapomentholowa) 


nacieranie ból uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, apte- 
karza w Radomyślu koło Tarnowa. i 


W Pasażu Hausman 


LWOWSKIE 


Foto-Plastikon 


(46 razy premiowane) 


aptece po cenie: Słoik próbny 1 Kor. 
40 hal., słoik duży 5 kor. 


zaliczką wysyła wprost 2 razy lzien- B 
nie apteka w Radomyślu kol, Tar- Ą 
nowa. 


leży 12 hal, a na przesyłkę ofranko- | 
waną 60 hal. 


ko 1 kor. 85 hal. 


Przewyborne w smaku i zapachu 
przez Suez sprowadzane 


HERBATY CHIŃSKIE 


po złr. 2*—, 2:30, 320, 3-60, 4-—, 4:40 i 
5 złr. za funt — 500 gramów 


Wysiewki herbaciane 


po złr. 150 i 1:70 za funt — 500 gram. 
z zupołnie świeżego transportu 


poleca handel 364 


we Lwowie, Rynek 42. 


Dostać można w każdej większej 


Po otrzymaniu należytości 'ab za 


Przesyłając pieniądze, dołączyć na- į 


Na słoik próbny z przesyłką fran- 


Celem ochrony przed naśladownie- 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


„zal Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

W| wyświdrowano dziurkę, znany jest od na,dawniejszych 

czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli ja- 

dnak ten sok w:dle przepisu wynałazcy przyrządzony z0- jg | 

stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim racie 

dopiero zyska prawie cudowny skutek. i sk 
Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 

sce skóry tym balsamem , to już nazejutrz rano odpadają prawie nieznaczne 

łupleże ze skóry która staje się nrzeto Iśniąco białą I delikatną. 

Balaam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 
nadaje młodocianą barwę twarzy ; cerz» nadaj. b'ałość, delikatność i Swie- 
Żość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizuy, czerwo- 
ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z op'sem 

R 


u'ycia złr. 150. Dr. Lengiela mydło benzoesowe, najłagoduiejsze i najod po- 
wiedniej ze mydło na skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 


Do nabycia w każdej większej aptece, m'anowicie : we Lwowie u Zy- 
gmnnta Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerniowcach u 
Golichowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerya; w Tarnopolu 
u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesio- 
łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass. P. 


35—47. oszczędności 
opału fabrycznego. 4472 
Ruszty patentu Kudlicza 


dostarcza 


FABRYKA MASZYN „PERKUN“ 


Fabryka: „Lwów — Podzamcze“ nl. św. Marcina. 
Biuro techniczno dla zamówień: Lwów, ulica Hetmańska 1. 12, I. p. 


: 


R W A O A 


ZY, 


4 s DY 
ROOSŹ 


Ę) we Lwowie, przy ulioy Jagiellońskiej 1. 8 


(naprzeciw ulicy Trzeciego Maja) 


KSIĘGARNIĘ ANTYKWARSKĄ 


oraz 


bandel dziełami sztuki | starożytności 


W handlu posiadam wiele dzieł w księgarstwie dawno już wy- $4 
, czerpanych, wiele cennych autografów, ryein, map i obrazów. 
Pojedyńcze dzieła podobnie jak i ca'a zbiory, zwłaszcza odno- 
szące się do literatury ojczys'ej, różne pamiątki historyezne, starą 
broń, medale, monety, rękopisy, obrazy, ryciny i w ogóle przedmioty $%7 
og] dotyczące sztuki i starożytności kupuję, przyjmuję w komis lub pośre- 
s dniczę w nabywaniu takowych. F 
Polecając się łaskawym względom Szauownej P. T. Publiczności W 
i licząc na jej poparcie kreślę się z poważaniem ; 


Józef Tomasik , 
Lwów, ul. Jagiellońska 1. 8. W 


è 
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Ruch pociągów kolejowych od | maja 1900, 


Pociąg godzina Przychodzą do Lwowa na dworzec główny: 


z Stryja, Kałusza i Rorysławia (ze Skolego od 1/5 do 30/9) 
z Czerniowiec, Itzkan, Constancy, Bukaresztu, 

z Krakowa Orłowa, N. Sącza, Jasła, Rzeszowa, Berlina, Wrot. 
z Podwołoczysk, Tarnopola, Grzymałowa, Kopyczyniee, 


osobowy 
pospiesz. 


osobowy 


z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Tarnowa, Rzeszowa, 


s 


[100 do 300 zir. miesięcznie À 


mogą zarobić osoby każdego stann we 
wszystkich miejscowościach rzetelnie i 


l 


w opakowaniu , jakie 
obok się znajdujący. 


przedstawia rysunek zmhiejszony 


twami preszę żądać wyraźnie: „Sapo- 
+ mentholu wyrobu Eugeniusza Matu- 
li“ i przyjmowsć tylko oryginalny 


2468 


tu 


pewnie bez wkładki kapitału i ryzyka 
przez rozprzedaz prawnie dozwolonych 
losów i papierów państwowych. Zgło- 
szenia przyjmuje Ludwig Oesterreicher, 
VIH. Deutsehegasse ©, Budapest. 


„Extrait de Noix“ 


4972 


farbowania siwych włosów 
wynalazku fabrykanta perfum 


Juliana Józefowicza. 
Jest to najlepsza roślinna farba, 
która mo na w przeciągu 10 minut 
ufarbować posiwiałe włosy na ko- 
ler czarny, brunatny, szatyn i blad. 
Flakony po 3 kor. i większe 5 kor. 

oraz sześć próbnych w pudełku 

4 koron 20 h. 
Do nabycia we Lwowie w handlu pp 
J. Friedrich i A. Beacock, skłai farb 
0:8z u p. Jahla. Główna przesyłka 


J. H. JOZEFOWICZ 


Kraków, Karmelicka 52. 


Niki nie powinien omięszkać, 


zamówić tylko za 2 złr. 50 et. 6 ga- 

tnnków węgierskich specyalnosci, a mia- 

nowicie : . / 

1 flaszka węg. koniaku, 3 gwiazdy, naj- 
lepsza marka, | 4-8 

1 kawałek węg. salami najlepszej jakości, 

pasek węgierskiej paprykowanej wędzo- 

nej słoniny, 

1 kawałek węgierskiego mięsa wedzonego 
doskonałego, A 

1 poroya liptawskiej, karpackiej bsyndzy 
bardzo tłustej i delikatnej, | 

1 pasek węg. sera ementalskiego uajlep. 
Tych 6 gatunków wysyła razem opa- 

kowane przez pocztę za zaliczką, albo za 

poprzedniem nadesłaniem 2 złr. 50 et. 


Max Deutsch, Salamiexport, 
Bndapest, VI., Ullókut 91. 


x 


x 


Tapety najnowsze okazy 
Sztukaterye sufitowe 
Story samoczynne, dreli- 
chowe i patyczkowe 
Żaluzye deszezułkowe 
lekkie najlepszej kon- 
strukcyi 
Deptaki kokosowe, weł- 
niane i dywanowe 
-Druty do schodów mo- 
siężne i niklowane 
poleca 4497 


Magazyn dekoracyjny 


A KRZYSZTOFOWICZA 


Lwów, plac Halicki 2. 


Na sezon! 


RRKKRNRUKANKAKKKKKUKRKRKKKRKKRA 


XW 


Prospekta gratis. 
Dr. 


xx 


Stacya klimatyczna 


JANÓW 


ezny i pocztowy w miejscu. 


zdjęcia planów, wygotowania kosztorysów do dreno- 
wania pól, nawodnienia i odwodnienia łąk, budowy 
rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek ete. etc. 
i poleca się do praktycznego przeprowadze- 
nia powyższych prac. 
Finansowanie uskutecznia się podług każdora- 
zowej szczegółowej umowy. t 
W razie już gotowych planów, nastąpić może 
na podstawie tychże wykonanie pracy. 


położona w uroczej miejscowości, w blisko- 
ści Lwowa, wśród rozległych lasów nad 
stawem 800 morg. — Hotel z komfortem urzą- 
dzony, w willach obok hotelu różne pomieszkania 
łazienki stawowe, łodzie wiosłowe i żaglowe. Lekarz, apteka, urząd telegrafi- 
Czytelaia, fortepian , bilard. kręgielnia, gry to- 
warzyskie, kawiarnia w hotelu. — Pomiędzy Lwowem i Janowem eodziennie 
kursują 3 pociągi, w niedziele i święta 4 pociągi, a eena biletów tam i na- 
powrót III klasą 41 et., II klasą 82 et., które uprawniają w dnie powszednie 
do jazdy za Lwowa pociągami tylko popołudniowymi, 
święta wszystkim! pociągami. 
= 


a a e 
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Nowo otworzony 


Oddział melioracyjny 


Lwowskiej Filji 


Banku galicyjskiego 


dla handlu i przemysła 


ulica Jagiellońska 1. 3 
(dawny lokal Banku Eredytowego) 


wykonuje wszelkie prace melioracyjne 


Kapiele jodowe Darkau. 


Stacya pocztowa, telegraf. i kolejowa Koszyce - Bogumin i półn, (Sląsk aust.) 
Najsilniejszy jodowo-bromowy zdrój na stałym lądzie. 
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać slę można. 

Dzieci bez towarzystwa przyjęte będą do schroniska pod dozorem Sióstr 
Boromeuszek i pod opieką lekarską. 
MG Sezon od 15 maja do października. -qmg 


Wilhelm Degré, jedyny lekarz kierujący, 


4463 


SL1 e 4 


w niedziele zaś i 
4702 


4598 


jako to: 


RWYNNNANKAKUNUNWERNZKĄNNKKANKRANAM 


Dyrekcya. 


tj 
RRRKRNNNANKNKKKKNKAKKKARRNZ 
otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: Rogóżki kokosowe, szezotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciólki z Linoleum, 
Prześciółki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskia na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platcn Kostecki. 


Rymanowa, Sanoka, Przemyśla 
A 6:20 z Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Husiatyna 
A 6.46 z Brznohowiec (codziennie od 13 maja do 16 września włącznie) 
l ż 145 z Janowa 
À e 8-00 z Tarnopola, (Krasnego, Brodów) 
i ie 805 z £awocznego, Stryja, Chyrowa, Sanoka, Kałusza i Pesztu 
| h 5 8'15 z Sokala i Rawy ruskiej 
s a 850 z Krakowa, (Zagórza, Lupkowa, Przamyśla. Wiednia, Berlina 
TW Tis A mer e róg Tarnowa, Pesztu 
P wę '45 z Mzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Pr: 
SU E FOSFA ? x ai: z Jo” (Kóresmóz6, Pozutor. GGlórotła) rzenyála) 
AE a a a 12.55 z Janowa 
mączkę kostną i żużie Thomasa niemieckie a 15 z Skołego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławocznego od 1j6 do 15/9 
ć i i pospieszn. , z Krakowa, Wiednia, 'Uarnowa, Rzeszowa, Rozwad. Przeworska 
z gwarancyą za procent i zawartość składników > 3 PNE Ri E i usini oa Stanisł. - 
a m. odwołoczysk (rzy małowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodó 
dostarcza najtaniej osobowy z Brzuchowiee (od 13/5 do 16/9 w niedzielo i święta) 4 
z z Podwołoezysk, Kijowa, Odessy, Grzymałowa, Kozowy, Brodów 
BANK ROLNICZY WE LWOWIE, || :  ;5ż2 
i z Czerniowiec, Iztkan, Stanisławowa 
z z E ś z Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy rnskiej 
BaF- Biura Banku rolniczego otwarte od 5 = 7:24 z Brznchowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
Ę I tej p 8: z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) 
lipca br. do 1 października br. od godziny 9- ej pospieszn, | 8 z Krakowa, Wiednia, Tarnowa, Lubaczowa. Sanoka, Przemyśla 
i S 5 osobowy öl z Brzuchowie (13/5 do 16/9 codziennie) 
do 3-ciej popołudniu. 2 H 9: z Janowa (codziennie od 1/5 do 15/9) 
x 9: z Krakowa, Wrocł., Tarnowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowaj 
a A Z A AAN Itzkan, osaka IHusiatyna, Kóresmezó 
` : z dawocznego, Pesztu, Chyrowa 
QOOOOGOOCIO0O 000 000 0000008 z 0: z Podwołoczysk, Koa, Wiest Brodów, Kopyczyniec. 
O i 3 z Podwołoczysk, Tarnopola na dworzec „Podzamcze* 
t S KE z Tarnopola 
Jako dobra l pówna lokacyę pie. Ey z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy g „i 
i osobowy Y Z n » n n " 
polecamy : s ; z se z M 5 - 
RO Mra A E Pociąg Qdchodzą ze Lwowa z dworca głównego : 
S s z z 5 x 
5 listy anel ciąć premiowane pospieszn. Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina 
KU ii T kredyt A O » Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Constaney 
Alo, sty Tow. Kredyt. z „e ąło z osobowy Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora 
4:/,9/ lsty Banku krajowego s Brzuchowie (od 13 maja do 16 września codziennie) 
4 jo listy Banku krajowego, mai 5 3 Ławoeznego, Munkacza, Peszto, Rorysławia 
50/, obligacye komunalne Banku krajowezo = è Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów 
więć a AA AI ARONA z 
49), galic. obligacye propinacyjne pospieszn. 5 Uk „ Wiednia, oo awia, Berlina, Lu a0zowa 
i wszelkie renty państwowe. ów k% 4 P wadowa, Ströžu, „Tarnowa Lowe wk MAJ 
olego rowa u 
Nadto polecany r 915 r Janowa s - , sza (do Zawoczn. od 1/6 do 15/9) 
p Y „ Podwołoczys rodów, Kopyczyniec, Husiat. Q K 
Akcy e galic. Towarzystwa elektry cznego. z 9:55 „ Czerniowiec, Stanisławowa, Pony noze T 
g 3 y ia. : 1 Aei 5 10:20  „ Sokala, Bełzea, Luba zowa, Rawy ruskiej 
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym y 125 „Janowa (od 1 maja do 15 września w niedziele i święta) 
kursie dziennym pospieszn. 1355  „ Podwołocaysk (Kijowa, Odessy, Brodów) 
osobowy 245) > Brzuchowie (od 13 maja do 16 września w niedz, i święta) 
KANTOR W YMI ANY pospieszn. 245 „ Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa, Hasiatyna 
sj 255  „ Krakowa, Wiednia, Wrveławia, Berlina 
i ! ' on. r E T A A P a AM) 2 
s r = (e majs do września 
b k | k y] ( B K | ] | ( 5 Brzuchowie (codziennie od 13 maja do 16 wrzećp:a 
Q h ' NIEŻ, pa Ib. d í [l 0 (ll l l 0 AI 0 Š ją Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, A 
= „ Stanisławowa 
QDODOOODOCOOOGODDQ0O0O0320000/ : » Janowa (od 1/5 do 169 w dnie” powsa a 6d. 16/9 do 80/4 
eodziennie 
A $ RA OE M Beni Warsz. Orłowa, Tarnowa 
awocznego, Munkacza, Pesztn, Chyr 
Odszezególniona srebrnym medalem na wystawie powszechnej i 3 garnowa E brodów cy , Chyrowa, Kałusza 
n Sokala i Rawy ruskiej 
PRACOWNIA FOZŁOTNICZA e „ Brzuchowie (od 13/5 do 16/9 w niedziele i święta) 
À n Janowa (od 1/5 do 15/9 - . 
a Ra A | a „ Czerniowiec, ltzkan 
NI JA i IAKA 5 n Krakowa, Wiednia, Warsz., Przeworska, Rozwadowa, Rae- 
IN | A: è gopa Orio, ao 
- ; d odwołoczysk, Brodów, Kopyezyniec, Grzymałowa 
Lwów, ulica Sykstuska . 20 (róg ul. Kościuszki) w i Ą 
' k, Ki ; 
przyjmuje wszelkie zamówieu* i reperacye tak w robotach kościelnych jak i g 9-42 7 Bodyclnaja Pe. ye” Wr Aranoa 
Salonowych, a mianowicie: złocenie ołtarzy, ikonóstasów, cyborjów, oł- pospięszn. „208 „ s Kijowa Odossy y » 
tarzyków procesyonalnyeh i odnawianie tychże itp. W zakresie robót ù 5 y S 4 
salonowych przyjmuje zamówi ia: na ramy w różnych stylach i fanta= osobowy 11-23] ” RY D 3 n 
zyjne, konsole, kasetki, kolumny, stalugi , stoliki, taboreciki i t. d. n n Podwołoczysk z s 


WYROBY GIPSOWE I TERAKOTOWE =e 
kolor bronzu, kości, pianki, porcelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone a starożytne porcelany i rozmaite kruszce do niepoznania. 


imituje © 
1 


FAUSTYNA JAKÓBIAK 


przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
ornaty, kapy, ohorągwie, sztendary jakoteż wyroby salonowe. 
Podejmuje się też reperacyi starych haftów, makat, i starożytnych materyj. 


Uwaga: Nocna pora oznaczoną jest ramkami. Powyższy czas środkowo-ewropejski 
jest wcześniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. Biuro informacyjne 
o. k. kólei państw. w gmachu Dyrekcyi przy ul. Krasickich l. 5 udsieła 
bliższych wyjaśnień, sprzedaje bilety i karty okrężne jakoteż i książeczki 
z rozkładem jazdy. 


Upraszamy Szanownych ezytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio- 
ty reklamowane w Gazecie Narodowej lub w ogóle korzystając z działu ogłosze- 
ogowego, raczyli powoływać się na Gazetg Narodową, jako na źródła, skąd iufor- 
macye swoje zac erpuęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie 
ogłoszeń Gazety Narodowej. 


wszystko bardzo gastowne i w wielkim wyborze poleca 


FRIEDRICH & BEACOCK 


Lwów, ulica Hetmańska 4, obok cukierni W-go Grossa 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki 


R a mw 


